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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego“, plac Marjacki 
liczba 6 i 7. 

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — pół- 
rocznie 9 zł — kwartalnie 4 zł. 50 et. miesięcznie 
1 zł. 50 ot, za przesyłkę de domu dopłaca się 
20 et. miesięcznie f 

Z przesyłką pocztową w państwie austrjaskiem, rocznie 
24 zł. — połroeznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł. A 

Z przesyłką pocztową ża granicę do całych Niemiec rocznie 
0 marek — kwartalnie 13 marek 40 sr. gr. — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kwartalnie £0 franków, 


Numer kosztuje 6 centów. 
Rękopisów Redakeja nie zwraca. 
Telefon Redakcji 171. 


Z chwili bieżącej. 
Łwów 13. listopada. 

Wiedeński korespondent Politik miał spo- 
sobność rozmawiać kilka dni temu we Wiedniu 
z dr. Riegerem, który od dawien dawna dwa 
razy do roku — w maju i listopadzie — zwykł 
przyjeżdżać do stolicy państwa, celem odwidza- 
nia swego stałego mieszkania nad Danajem, 
zarszem zab garstki — swoich starych przyja” 
ciół „Przypadek* zapewne sprawia, że sędziwy 
patrjota czaki zwykł przybywać do Wiednia 
wtedy właśnie, kiedy w rzeczach politycznych 
zdarzy się jakiś uwagi godniejszy wypadek. 
Tak i teraz obecność dr. R. ws Wiedniu zbie- 
gła się z piątkową mową ks. Fr. Schwarzen- 
berga i ze gecesją niemiecko-czeskich posłów, 
zatem przypadła na chwilą dla Czechów bez- 
warunkowo ważną i znaczącą. Otóż wystąpienie 
to ks. Schwarzenberga uradowało niezmiernie 
przywódcę Staroczechów i napełnia go otuchą 
co do przyszłej jego działalności. Secesja czesko- 
niemieckich posłów z klubu lewicy przynośst — 
zdaniem dr R. — jedynie korayść dla Cze- 
chów, gdyk najnowssa ta opozycja Niemców 
czeskich może tylko zbliżyć ich do posłów oze 
skich. Wjscce to jednak snamienna rzecz 
dla sytuacji politycznej i parlamentarnej, 
że reprezentanci obu narodowości, królestwo 
ozeskie zamieszkujących, wobec rządu stejąc 
w Opozycji, wzajemnie zwalczają się Z całą 
gwałtownością Ogólne położenie polityczne okre- 
śla dr. R, jako dla Młodoczechów korzystne. 
Lecz na każdy sposób należy wyczekiwać, czy 
oni będą umieli wyzyskać tę sposobneść i wejdą 
w kombinację, dla narodu czeskiego pożyteczną. 
O polityce młodoczeskiej z lst ubiegłych wyra 
żał się stary parlamentarzysta u jak największą 
ostrożnością, a nie skąpił swego Uznania za to, 
że Młodoozesi stopniowo dochodzą do przekona- 
nia, iż muszą tam nawiąsać, gdzie Staroczesi 
urwać musieli. Dowodem tego ich usiłowania, 
aby przyłączyć się w parlamencie do Pola 
ków i do praedstawicieli czeskiej konserwaty- 
wnej większej własności, dalej akcja na rzecz 
urzędowego języka ozeskiego wewnątrz kraju, 
wreszcie to ich przeświadozenie obecne, iż bez 
ugody s Niemcami ani pomyśleć o rozwiązaniu 
kwestji czeskiej. . - 

Wszelakoż przed ugodą z Niemcami, przyjść 
masi do sgody pomiędzy Staro- i Młodoczechami, 
00 uakutocznić — rzeczą jest przywódców młodo- 
czeskich. „Mojem zdaniem — są słowa dra Rie- 
gora — nie dalekim już jest ten czas, kiedy 
Niemcy i Czesi będa musieli się pogodzić i my- 
ślę, że zwłaszoza Niemcy nabiorą wnet przeko- 
nania, iż urzeczywistnienie słusznych postulatów 
narodu ozeskiego nie stanowi dla nich żadnego. 


obu narodoweści, zawrzeć je w ustawie krajowej 
pod gwarancją korony.“ 
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Sprawa okskapitana Dreyfusa weszła znowu 
na porządek dzienny i pochłania całą uwagę 
świata politycznego we Francji. 

Podaliśmy już w telegramach treść broszury, 
dzisiaj rozpatrzymy się jeszcze dokładniej w nie- 
których saczegółach, co jest tem potrzebniejssem, 
że lada chwila dowiemy się o rozprawach isby 
francuskiej nad tym przedmiotem. Oskarżenie i 
wyrok oparły się głównie na owym liście pedar- 
tym i złożonym napowrót = osterech cząstek, 
który wykradaiono z ambasady niemieckiej. 
Otrsymawssy go, francuski sztab jeneralny ros- 
począł śledztwo, aby dowiedzieć się, kto był an- 
torem lista, mieszczącego w sobie wszelkie po- 
szląki ndrady. Zażądano próbek pisma wszystkich 
oficerów, służących w sstabie jeneralnym i po- 
równywano rękopisy z listem. W d. "ym paź- 
dsiernika nabyto przekonania, że pismo jest 
Dreyfusa. Porównanie rękopisów powierzono eks- 
pertowi banku franeuskiego i trybunału apola- 
cyjnego Głobęrtowi. Gobert zapytał jenerała 


Qonsé o nazwisko inkryminowanej osoby. Pyta- 
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TĘPICIEL MORMONÓW. 


Historja kryminalna. 
CGCONANA DOYLE. 
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Część druga. | 
W krainie świętych. | 


(Cag dalszy ) 
— Jutro o północy, gdy sówka trzy razy 


zawoła — rzekł pierwszy tonem rozkaza. i 
Dobrze — odparł drugi — csy mam sa: 
wiądomić brata Drebbera ? ke 

— Daj mu wskazówkę, niech zawiadomi in- ; 
nych. Dziewięć i siedm. í q 

-- Siedm i pięć! — odparł drugi i obydwaj ; 
rozessli się, każdy w inną stronę. s | 

Ostatnie ich słowa miały być widocznie ro- | 
dsajem hasła. 

Zaledwie przebrzmiały ich kroki, gdy Jeffer- 
son Hope skoczył s ziemi i s swymi towarzy- | 
azami zaczął pędzić co sił starczyło na poprzek 
przez pola. y a | 

— Prędzej, prędzej — wyrzucał s siebie 
od czasa do ozasu — minęliśmy już szyldwa- | 
chów, tylko największy pospiech moše nas Ura- 
tować. : 

Gdy siły zdawały się Łucję opuszczać, pomagał 
jej i podpiarał ją silnom ramieniem. Dostawssy się 
J 


e 
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niebezpieczeństwa. Najprostszą i najrozrądniejszą 
rseczą byłoby, po nroczystem unormowania praw 


; łamy 
| ŚcieŁka, która 
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nie obndziło podejrzenie sztabu, tem bardziej, że 
Gobert zażądał wyznaczenia dłuższego terminu 
dla swej ekspertyzy. Nie nie usprawiedliwiało 
wszakżo tego podejrzenią — utrzymaje broszura. 
Gobert wydał opinję w formie listu do ministra, 
w którym powiada: „Uważam za obowiązak mój 
oświadczyć. że doręczony mi list może pochodzić 
tak samo od innej osoby, jak od inkryminowa- 
nej“. MimoĘ śledztwo przeciw Dreufusowi pro- 
wadzono dalej. Inny rzeczoznawca, Bertillon, 
wydał opinję na niekorzyść Dreyfuse. Opinia 
jego brzmi: „Jeżeli nie przypuścimy starannie 
przygotowanego fałszerstwa, wówczas jest rze- 
czą jasną, że obydwa rękopisy 


samą ręką”. 


Autor broszury, p. Lizare, opisuje naste- 
pnie cały tok śledztwa i rozprawy sądowej, któ- 


ra oprócz rzeczonego lista nie wykazała żadae- 


go dowoda, obciążającego 
śledztwa powiedziano Dreyfusowi, że wszyscy 
jego spólnicy są aresztowani i że uwięzienia je- 
go wiadome jest wszystkim oficerom niemieckim. 
Gdy Dreyfas zapewniał o swej niewinności, 
rzekł doń „kat jego“, wyższy oficer francuski: 
„I abbé Braneaud zapewniał, że jest niewinny, 
a mimo to umarł na szafocie.* Po czterodnio- 
wych rozprawach nie zaalesiono żadnego dowo: 
du; żadnego śladu podejrzanych związków; po- 
kazało się, że gawędy o jego podróżach za gra 
nicę, o jego kłopotach h jego szaler- 


Dreyfusa. Podczas 


stwie i marnotrawnem życiu byty legendą, na- 
wet oskarżyciel publiczny musiał stwierdzić 
nieposalakowany charakter i żywet Dreyfusa. 


Trsech ekspertów wysłachano: dwóch  zaprze- 
czyło autentyczności pisma. Oskarżenie i wyrok 
oparły się wyłącznie na ekspertyzie Bertiilona. 
P. Lszare Sastanawia się i z innego względu 
nad wiarygodnością owego listu, znalezionego 
w ssczątkach w koszu biurowym ambasady nie- 
mieckiejj z którego — jak znowu zapewnia 
bwieżo p. Rochefort w Intransigeancie — wy- 
dobyli go dwaj wośni ambasady i sprzedali po- 
licji francuskiej. Opowiadanie to ma dute 
nieprawdopodobieństwa. Listów tak ważnych i 
kompromitujących człowieka pożytecznego i za 
nfanego, żadna ambasada nie wrzuca do kosza, 
a i to nie jest prawdopodobnem, aby ambasada 
niemiecka posługiwała się na gruncie francaskim 
słażbą tak pechopną do zdrady za pieniądze. 
W każdym razie, jeżeli — jak ntrzymuje bro- 
szura — skazauie Dreyfnsa nastąpiło wyłączaia 
na podstawie Bzozątków notatki i pochwycone 
go na poczcie listu attache wojskowego ambasa 
dy niemieckiej, do takiegoż attaché ambasady 
włoskiej, w którym mieści się liter „D“, to 
sprawiedliwość i sumienie przyznać zmu'zają, 
iż wyrok oparł sią na trochę kruchych podsta 
wach i że rewizja procesu nastąpić powinna. Te- 
go właśnie żąda p. Lazare w swojej broszurze, 
która w tej chwili stanowi dla niewtajemniczo- 
nego i nieupraedzonago ogółu silny arga- 
ment. 


„Era dobrych objawów.” 


Podając przed kilka dniami artykuł Warsz. 
Dniewnika pod powyższym tytułem wyrasiliśmy 
zdanie, iż organ warszawski zaznacza ciągle ja- 
kieś dobre objawy wóród Polaków w ducha ros 
soflskim, natomiast my tych „dobrych objawów“ 
po stronie rysyjskiej w żaden sposób dopatrzeć 
sią nie możemy. Tu i ówdsie odezwie się cc- 
prawda jakiś nieśmiały głosik, przemówi słów 
kilka na względną naszą korzyść i milknie aa- 
raz strwożony, jakby się przeraził sam siebie. 
Daleko częściej za to i już z całą odwagą przy- 
chodsi nam czytać w prasie rosyjskiej pamiętne 
słowa Aleksandra III.: „trzeba wytępić ten na- 
ród!“ w najprzeróżniejszych formach i interpre 
tacjacb. Z takim włabnie objawem mamy do 
czynienia teraz, gdyż leży przed nami nr. 287, 
petersburskiego Swieta z d. 9. bm., a w nim ar- 
tykuł, który brzmi jak następuje: 


„Istnieje prześliszne opowiadanie — legen- i 


da o tem, jak Cyrus perski, stawszy się wład- 


na drogę, postępowali szybciej, a na niewielkiej 
cdległości przed miastem skręcił Jefferson na 
wązką, stromą bcieżkę, prowadzącą w góry. Dwa 
ciemne popękane wierschołki skalne strzelały 
przed nimi w górę w ciemnościach ; między nimi 
znajdował się Orli wąwóz, gdzie na nich czekały 
konie. Wiedziony pewnym instynktem, znalazł 


' Jefferson Hope drogę między odłamami skał i 


w wyschniętem łożysku strumienia górskiego, aż 
nareszcie doszli wszyscy do kryjówki, w której 
stały przywiązane wierne zwierzęta. Lucy wsia- 
dła na mała, Ferrier z workiem pieniędzy na 
jednego konia, a Jeffecson prowadsił drugiego za 
cugle na niebezpiecznej ścieżce. 

Po prawej ręce wznosiła się może tysiąc 
stóp wysoka ściana skalna, po lewej lożały od- 
skał, rozraacone w dzikim nieładzie. 
w nieregularnych zygzakach 
prowadziła przez sam środek tego dzikiego u- 
stronia, była miejscami tak wąska, że musieli 
postępować jedno za drugiem, i tak przykra, że 
tylko pajwprawniejsi jeżdzoy mogli ją przebyć 
bez wypadku. 

Pomimo wszystkiob tradów i niebezpieczeństw, 
wesoło było jednak sbiegom na duszy, ponieważ 
katdy krok, który robili naprzód, oddalał ich 
od tyrana, przed którym umykali. 

Wkrótoe jednak otrzymali dowód, 
jeszcze znajdowali się w obrębie potęgi „ówię- 
tego.* Dotarli właśnie do najdzikszego miejsca 
wąwozu, gdy Lucy s okrzykiem przerażenia 
wskazała w górę. 

Na wystającym odłamie skały, zwieszają- 


iż ciągle 


a 


wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o g. dzinie &, rano. 
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Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują wə Lwowle 
jedynie I wyłącznie: 


Biuro Administracji „Dziennika Polskiego“, plae Marjacki 
6i ? w domu pana Kiselki 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & V.gler, (Otto Mias), 
M. Dukes, H Schaler, A Opnelik's Nachf., Rudolf 
Mosse i d. Danueb:rg: w Paryżu: C. Adam 38 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłstą 1O centów od jednego 
wiersza drobnym drnkiem (petit). 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inae prywatne 


Dr. Kazimierz OQstaszewski.-Rarański i Mieczysław Schmitt. 


cą całej Asji przedniej, prosił o „sojnsz* Qro- ¿ 
ków z Małej Asji. Damnie odrzucili jego propo | 
zycję; wtedy dał im do roztrząśnięcia następu- 


,jącą baśń: „Pawnego razu rybak siedział długo 


! do jakiego 


nad brzegiem i ciągle dął w dudkę, zachęcając 
tym sposobem ryby do tańca. Ryby jednak nie 
chciały tańczyć. Wtedy rybak zapaścił niewód 
i złowił wszystkie ryby. A gdy wyciągnął nie 
wód na Buszę i ryby zaczęły się w nim miotać, 
rzekł do nich: — Dlaczego teraz zkaczecie, sko- 
roście przedtem nie chciały tańczyć w takt mo- 
jej dudki?“ Grekom i ta bajka wydała się nie- 


; zrozumiałą, a zrozumieli ją dopiero wtedy, gdy 
Bą kreślone tą . 


Cyrus, zwyciężywszy niebezpieczniejszych swoich 
wregów, przyszedł i prawie bez oporu zajął ma- 
łe kolonie greckie. 

Widocznie legenda ta będzie się musiała 
powtórzyć w naszej historji — a mianowicie w 
stosunku Rosji de jej kresów. 

Spojrzyjcie na mapę Rosji: najgęstsza sieć 
linij kolsjowych żelaznych — w kraju „nadwi- 
ślańskim, najdrobniejszy podział na gubernje t.j. 
najobfitsza administracja, najczynniej pracująca 
dla ludności i najdrożej opłacana — tamże, naj- 
gęstszy rozdział gimnazjów 1 progimnazjów — 
na zachodniej granicy Rosji, w gabernjach nad- 
bałtyckich, byłych litewskich i polskich i na- 
reszcie na Kaukazie. Uniwersytety helsingforski, 
petersburski, dorpacki, warszawski, kijowski, 
odeski — wszystkie znajdują się na zachedciej 
linji państwa, w miejscowoś'iach zaludnionych 
przez innoplemieńców i innowierców; dla Rosji 
rdzennej istnieją tylko trgy nmniweraytety: w 
Moskwie, Kazaniu i Charkowie. Nie mówimy już 
o takich rzeczach, jak bijący dziwactwem swom 
w oczy aatonomiczny zarząd Finłandji, jak obo- 
wiązujący przez długi czas w kraja północno- 
zachodnim „Statut litewski“, który zastępował 
ustawy rosyjskie, i wreszcie feodalno-szlocheski 
ustrój jeki panował we wszystkich trzech gu 
bernjach nadbałtyakich Doszło nakoniec do tego, 
że w Bachczysaraju rada miejska, której wię- 
kazchć stanowią muzułmanie, postanowiła znieść 
święeenie w tem mieście świąt prawosławnych, 
a nakazała obchodzić święta masaułmańskie. 

Ale — „rybak napróżno grał na dudce“. 

W Dorpacie, jak donoszą Moskowskija Wie 
domosti, miejscowi mieszkańcy nie wynajmują 
lokalów profesorom, a c, który łaskawie współ 
cznią z ich bezdomną egzystencją, puszczają ich | 
do siebie do domów, ale za to biorą od nich ; 
dwa razy wyższą cenę, niż od miejscowych mie- 
szksńców. Znanem jest uprzedzenie Fuinlandczy- 
ków do Rosji i bezczelność postępowania ich 
wobec Rosjan, przyjeżdżających do Finlandji. 
Pod samym Petersburgiem nie choą rozmawiać 
z Rosjaninem po rosyjsku, chociaż znają nasz 
jązyk. To samo dzieje się w gubernjach nadwi- 
ślańskich. 

Czy nie czas, nie wielki 
zapuścił niewód ?“ 

Tak powiada Świet, organ w sprawach pol- 
sko-rosyjskich będś oo bądź miarodajniejszy, 
niż Warszawskij Dnicwnik, którego odpowiedź 
na ten artykuł radzibyśmy usłyrzeć. A może i 
to odezwanie się Swieta zaliczyć do „dobrych 
objawów“ ? 


czas, aby „rybak 


Korespondencje. 


Wiedeń 11. listopada 1896. 
(Dobre chęci izby. — P. Gniewasz. — Moja dobrodu- 
szność wobac „R-ichswehr). 

Isba poselska s uznania godnem zaparciem 
się pracuje bez wytchnienia, by następcom swo 
im oddać inwentars parlamentarny w jak naj- 
większym porządku W istocie wszelka praca 
przyszłej iaby byłaby zatamowaną, gdyby poza- 
stały jej aż dwa budżety do załatwienia w ciągu 
jednego roku W każdym razie dobre chęci 
izby, a specjalnie komisji budżetowej, dowodzą, 
atopnia złagodziły się antagonizmy 


| 
f 
| 
| 
| 
f 


! i o ile powaźniojszą stała się opozycja. 
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Koseł Edward Gniewosz nie małej wrza 
wy narobił swojemi rewelacjami o szkolnictwie | 
cym 
na niebie, stał samotny szyldwach. Zauważył 
on również jadących i krzyknął wyzywająco: 

— Kto idzie? — a głośne echo rozległo się 
po cichym wąwosie. 

— Podróżni do Nevady! — odparł Jeffar- 
son Hope, opierając rękę na fnzji, przewiessonej 
na siodle. 

— Za czyjem pozwoleniem? — zabrzmiało 
z góry. 

— Świętej rady czterech — odpowiedział 
Jefforeon, który z czasu swego pobytu między 
Mormonami wiedział, iż to jest najwyższa wła- 
dza. 

— Dziewięć i 
wach 

— Siedm i pięt! — odparł Jeffarson szyb 
ko, przypominając sobie hasło, które usłyszał w 
ogrodzie. 

— Wolna droga — Pan z wami! 
brzmiało ze skały, 

Wkrótce potem droga stała się 
konie mogły się puścić kłasem. 

Jeszcze raz obejrzeli sią wszyscy na samo- 
tny posterunek, który z bronią w ręku stał o- 
party o ścianę. Wiedzieli, że minęli ostatnią 
Fore Mormonów, a przed nimi leżała wol- 
ność. 


siedm | — zawołał szyld- 


szerszą i 
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ROZDZIĄŁ PIATY. 
Duslciele. 


Przez całą noc jechali podróżni przez ska- 
liste kamienie i nsjzawilsze ńcieżki. Chociaż 


JOSOEA EE mk OE e IC OEE ZZOZ ZZO 
się nad ścieżką i wyraźnie odcinająoym się niekiedy zbaczali z drogi, to jednakowoż Jef- 


komunikaty po kronice za jeden wiersz 50 et. ex3 

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów w 

od wiersza. = 

Drobne ogłoszenia 11/, centa od wyrazu. Pemieszkania a 

i sklepy po J ct. od wyrazn. eo 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 
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galicyjskiem w komisji budżetowej. Koło polskie 
i jego organa, jak wnosić można z wynurzeń 
poszczególnych posłów, niedalekiem jest od tego, 
by i z tej sposobności skorzystać dla zrobienia 
kapitalnego błędu, podobnie jak à propos de bottes, 
wykluczyło z Koła posła Lewakowskiego i oto- 
czyło go aureolą w innym wypadka nie łatwą 
do zdobycia. Nie porównuję posła Lawakowskiego 
z posłem Gniewoszem i nie sądzę też, by z wy- 


jątkiem owego mitycznego Ziemianina w lwow- ; 
ekim Przeglądzie ktob na serjo mówić mógł w ; 


tym wypadku o wykluczeniu. Ale już ssmo go 
rączkowe i dogmatyczne zarazem traktowanie 
tej sprawy stanowi błąd nie do darowania. Po- 
sat E. Gniewosz nie po raz pierwszy występuje 
w komisji wbrew intencjom Koła, ale też Koło 
z akcji konkretnego wypadku przyznało — 
wbrew statutom — członkom swoim prawo do 
takiego występowania. Bardzo a bardzo często — 
naprzykład w ostatnim czasie przy dyskusji nad 
etatem oświaty — członkowie Koła w komisji 
budżetowej objawieli zdania sprzeczne i sprze- 
cznie głosowali. 


lona rzecz, czy p. Gniewosz postąpił dobrze, 
kiedy omawiając stosunki szkolniotwa  galicyj- 
skiego, wobec posłów, którzy wyobrażenia e 
nich nie mają, nietylko że wymienił (nieświado- 
mie oczywiście) mylnie najważniejszą cyfrę, ale 
nadto nie nie wspomniał o odwrotnej stronie 
medalu, to jest o regularnym na tem pola pe- 
stępie. Co do samej mylnej cyfry, to twierdził 
poseł Gniewosz, że z braku szkół 700.000 
dzieci w Galicji nie otrzymuje nauki szkolnej. 
Rzecz tę sprawdzić bardzo łatwo, gdyż oprócz 
cyfr statystyki urzędowej żadne inne nie istnieje 
źródło i ani p. Qłniewosz, ani nikt inay na wła- 
sna rękę tych daiaci nie liczył. Otóż w roczni- 
ku statystycznym wydziału krajowego s reka 
1893, na stronicy 141 czytamy, że cała ogólna 
liczba dzieci, będących w wieku szkolnym, wy- 
nosi w Galicji (według obliczenia z roku 1891) 
766416, a x tej liczby uczęszcza do szkół 
481.863, czyli 63:879/, Nie uczęszcza zatem do 
szkoły ogółem *284553, przyczem twierdzenie, 
jakoby nawet ta cała liczba wyłącznie dla bra- 
ku szkół od nauki się usuwała, na serjo chyba 
traktować się nie da. 

Nadto p. Gniewosz przedstawiając ten — 
nawet po powyżsaem eprostowania — dość je- 
szoze smutny obraz naszego szkolnictwa, nie 
powinien wszakże był pominąć milczeniem biją- 
cego w oczy postępu. W roku 1860 z całej liczby 
dzieci w wieku szkolnym, uczęszczało do szkół 
tylke 23 07*/,. w dziesięć lat później, w roku 
1870 już 3939*%,, w roku 1830 cyfra ta pod- 
niosła się do 49 09, zaś w roku 1891 do 6287. 
Postęp więc tak widoczny, że trudno chyba 
przemilczeć o nim. 

Brak taktu częstokroć gorszym jest od słej 
woli... Jedno i drogie — to jest brak taktu i złą 
wolę — jednoczy w sobie wychodzący tu od 1. 
listopada w miejsce starej Presse dziennik Die 
Reichswehr. Ażeby odsunąć od siebie na antece- 
dencjach starej Presse oparte podejrzenie pół- 
urzędowckci, Reichswehr w sposób brutalny i nie- 
taktowny polsmizuja z całym światem, a obelgi, 
które jej oiskaiją, chowa do kieszeni z wdzię- 
canością paryskiej kokoty, która cieszy się jeżeli 
w Gil Blas nazwą ją właściwem mianena, byle 
tylko podali adres. Wiem, że i tą krótką wzmian- 
ką sprawię prayjemność pismu, które gwałtem 
i za kożdą cenę chce, by s niem polemizowano, 
ale będąc z natury dobrodusznym, chętnie mu tę 
pzzyjemność wyrządzam. Reichswehr gwałtem wy- 
piera się czegoś, co bynajmniej n'e byłoby wstydem. 
Charakter półarzędowy nie ubliża żadnemu pisma 
tak samo, jak nie ublisa mn charakter liberalny, 
konserwatywny itd. Wstyd zaczyna się dopiere 
wtedy, kiedy — i to nie pisno jako takie — 
ale ludzie w słażbie jego zostający, służą £ rzę- 
du dwom lub więcej raądom o sprsecznym cha- 
rakterze politycznym. Zważywszy, że Reichswehr 
składa się przeważnie s ludzi nowych, wolno jej 
bez ubliżenia swojej godności śmiało służyć rsą- 
dowi, Nie sądzę by tak było, przeciwnie, ciągłe 


ferson, znając doskonale góry, natrafiał zawsze 
na właściwy kierauek © _ świcie routoczył się 
prsed nimi obraz dzikiej, ale cudnej piękności, 

wielkiej dolinie ujrzeli się dokoła oto- 
czonymi przez bniegiem pokryte szczyty, które 
wsanosiły się jedne nad dragimi i ginęły w 
obłokach, Ze skał wyrastały świerki i jodły, 
które silniejszy podmuch wiatru mógł lada 
chwila strącić na ich głowy ; odłamów skalnych 
i pni drzaw leżało dosyć w dolinie, na znak, 
że takiego upadku można się było obawiać po- 
rządnie.e W tej chwili właśnie 
wielki odłam skały i z hakiem runął w głąb; 
zmęczone konie z przerażeniem skoczyły i przy- 
spiesayły kroku. 


| 


oderwał się ; 


| szczył; 
Teraz weszło słońca na wschodnim widno- | broń 


kręgu i zapaliło szczyty gór, jak lampy na uro- | 


czystość, jeden po drugim, aż nareszcie wszyst- 
kie bachnęły jasnym ogniem i świeciły jak po 
chodnie. Był to tak wspaniały widok, jakiego 
zbiedzy nie widzieli jeszcze nigdy; napełnił on 
ich serca radością i 


s szumem wypadał z wąwozu, aatrzymali się, 
napoili konie i posiliłi się z pospiechem. Lucy 
i jej ojciec spoczęli by na chwilę, Jefferson je- 
doak nie pozwolił na to. 

— Z pewnością już nas boigają — rzekł — 
praedewszystkiem więc pospiech. Dopiero gdy się 
znajdziemy w Carson City, możemy pomyśleć 
o spoczynku. ` 


Praes cały dzień jechali praes góry i wą 


i dodał im nowych sił i; 
ufności. Nad brzegiem potoku górskiego, który ; żegnał się s Łucją, 
i 


szych pism, Berl. Lok Anzeiger święcił 6 bm. ju 
bileusz, jakiego dotąd żadno s pism niemieekich 
ebohodzić nie mogło. W dnia 30. z. m. pitmo 
to doszło do 200 000 prenumeratorów I 
bardzo poważna. 
swój Lok Anzeig'r pragnie możliwie uwidocznić. 
W tym celu pierwszą stronicę dzisiejszego nu- 
mera przeznaczył w połowie na umieszczenie ol- 
brzymiemi cyframi licsby „200.000*, ozdobiwszy 
takową wieńcem zasłagi, w drugiej zań połowie 
pomieścił kopię zaświadczenia prawdziwości tej 
lozby penumeratorów, wydanego przez sądowe- 
go rewizora ksiąg, Ernesta Bierstedta, i podzię- 
kowanie publiczności, za tak wymowne dowody 
nznania. 


które cieszą się największem powodzeniem w da- 
nym czasie, są bezwątpienia wyrazem ogólcej 
epinji, ogólnego gustu i zapatrywań, warto więc 


August Scheol, założycieł i dotychczasowy kie 
rownik Lok. Anssigera doszedł do zdobycia tak 


»le popierania tych zaprzeczeń 
na dzienniki, ra parlament 
RA 


rrą”, 20 


Wtedy, jak sądzę, twierdzenie tego 
ale wiedy 


ecs słaba jego racja byt”, 


o charakterze określonym jasn, 


Adin. 
Eerlin 11. listopsda. 


(Jubileusz pisma. — Niepokojące odkrycia. 


Najpopalarniejsze ze współczesnych  tutej- 


Nis więc dziwnego, że tryumf 


cayn it? MANAM 


Ponioważ pisma, a zwłaszcza te właśnie, 


zastanawić się, jakiemi drogami i środkami p. 


niebywałego, na miejscowe stosunki, powodzenia, 
a da nam to do pewnego Stopnia obraz dzisiej- 
ssege społeczeństwa niemieckiego, a śoiślej się 
wyrażając berlińskicgo, gdyż Lok Anz. po za 
Berlinem prawie nie jest znany. 

Pismo to założone zostało przed 18 laty. 


istnizły przeważnie same tylko poliiyczne gazety 
codzienne, orgara różnych partyj. Nowy d<ien- 
nik w założeniu swem poiztanowił nia należeć do 
żadnej partji, schlebiając natomiast wezystkim. 
Zasadę tę ściśle do dm kierownicy jego zacho- 
wują. Lecz nie tylko w kweatja-h politycznych, 


fc: ayi ga 


zaprzeczanie wygląda mi raczej na wpraczanie Eię ©) 
do tej służby, 
zapomocą napaści 
i na poszczególne osoby czyni wrażenio i wstrę- 
tne i śmieszne i zmusi wres:cia j 
stropy wyprzeć się wszelkich z Reichswehr £9 
sunków. 
dziennika znajdzie ostatecznie wiarę, 
też upadnie jedyna, 
polegająca na fikcji, jakoby miewał pewne urzę 
dowe informacje. Wstydzą się go wszakże libera- „gy 
liści zarówno jak antisemici, 
mają pisma o wiele lepsze i o wiele przyzwoiciej 
redagowane, 
a nie z dnia na dzień nię zmieniającym 


— 


me 
oc 


az. 


a i jedni i drudzy ~= 


Liczba q_ 


7an 4P 


= 


Podówczas, tak w Berlinie, jak w Niemczech, © 


Peus SZI OA 


w żadnej sprawie Lok. Anzeiger nigdy nie wj- .. 


powie swego zdania, o ile nie może mniej lub 


więcej chwalić. W ten sposób nie ma nisogo, fe 


ktoby miał jakąkolwiek pretensję do niego, na 
tomiast ma welu takich, którzy mu wdzięczni 
s za jego pochwały, a tem samem stają się je- 
go przyjaciółmi. 
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Drugą cechą tego dzienn:ka jest beze zglę- M 
dne nganianie się za sensacją. W tym celu posia- £ 
da całe zastępy korespondentów, którzy mu e © 


każdym doniokślejszym wypadku, z każdego zs- 2 


kątka wiata donoszą w bombastycznie pisanych 
korespondencjach lub telegramach. Nierzadko 


daja do 15 arkuszy dziennie druku, jeżeli więc i 


przez dłuższy przeciąg czasu nic ma niekiedy 
sensacji, którąby Świat olónić można ze azpałt 
Lokal Anseigera, a zapełnić je zawsze czemė 
trzeba, wtedy, ażeby nie pozb wić się na chwilę 
nawet przywileju ściągania na się ogólnej uwagi, 
bywają wytwarzane sensacje sztuczne. 

W roku zeszłym np., w tym cela wysłaną 
została w głąb Afryki Elza von Schabelsky Ea 
czele karawany, złożonej s 40 osób, s polece- 
niem wydarcia afrykańskim miesskańcom taje- 
mnio domowsgo bytu i w ogóle takich, które 
w zdumienie wprowadzą Europę. Znając p. von 
Schabełsky, łatwo soebie wyobrazić, na jakie 
szczegóły najwięcej ona zwracała uwagę, jak 
umiała schlebiać gustom tłumów i z jakiem ze- 
jęciem korespondencje te były czytane. Obecnie 


| wozy ; do wieczora wedłag ich obliczenia mu 
sieli ujechać przeszło trzydzieści mil. 
pani poszukali schronienia 


Wyczer* 
przad chłodnym no- 
onym wiatrem pod wystającą skałą, przytulili _ 
się do siebie, aby się rozgrzać i pozwolili sobie f 
na k.lka godzin snu. 

D>tychczas nie dostrzegli najmniejszych o- 
snak pogoni, a'Jeff:r:on Hope sądził już, iż ; 
uszli szczęśliwie przed zajadłym  nieprzyjacie- ; 
lem. Nie przecznwał jednak, jak daleko sięgało : 
jego przerażające ramię i jak prędko czo się wy- £ 
ciągnie, aby ich zmiażdżyć hez litości. i 

Około paładnia drugiego dnia po ich ucie- | 
czce niewielki zapas ich żywności groził wy- 
czerpaniem. Strzelec nie wiele się o to. tro- . 

zwierzyny nie brakowało w górach, a : 
jego zaopatrsyła go już nieraz w poży- “ 
wienia. W miejscu, jak mu się zdawało bez- 
piecznem, zebrał kupę gałęzi i rozpalił potężny 
ogień, aby przy nim ojciec i córka mogli się 
rozgrzać, znajdowali się bowiem teraz na wyso- 
kości 5000 stóp nad morzem, a powietrze było 
ostre i zimne. Jefferson przywiązał konie, po- 
przerzucił broń przez ra- 


n iin 


mię i poszedł na łowy. Gdy się odwrócił, 
ujrzał Ferriera siedzącego przy córce, a za 
nimi trzy wierzchowce, bes ruchu, jak =z ka- 


mienia wykute. Jnż w następnej chwili skały 
zakryły mu ten obrazek. 


(Ciąg dalssy nastąpi), 
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snów redakcja tego pisma wysłała w podróż na- 
około świata profesora filozofji w nniwersytecie 
w Heidelbergu, dra Adolfa Kocha. Jaś sam po- 
mysł taki sbyt jest fantasyjnym, zbyt olśniewa- 
jącym, ażeby nie saimponował tłamom i nie sdo- 
był apiausu. 

Jednem słowem Lokal Anseiger doszedł dziś 
do tego, śe każdy, otwierając go, wie, że łakną- 
ce czegoś nadawyczajnego, niespokojne nerwy 
nasse zawsze snajdą w nim odpowiednią dla sie- 
bie strawę, a że informacje często są mylne, 
często przesadzone do niemożliwych granie, na 
to nikt, goniący sa chwilowem  podnieceniem, 
uwagi nie zwraca. rea 

Nie chcąc wyciągać s uwag tych ogólniej- 
szych konsekwencyj, nadmieniam tylko, że mi- 
mo całego bogactwa materjału, Lok. Anssiger 
nie ma poważniejszej wartości i całe swa powo- 
dzenie sawdzięcza jedynie niewolnicsemu schle- 
bianiu gustom tłumów. . 

Nieszezęśliwe przedmieście Moabit, które oa- 
łą wiosnę niepokojone był” "iezwami niewykry- 
tej dotąd bandy podpalaczy FÀ grośbą puszczenia 
miasta z dymem wzywają “j 'oootników do strej- 
kowania celem otrzymania wysscej zapłaty od do 
tychosasewej i skrócania liczby godsin pracy, 
znowa wstrząśnięte zestało panicznym strachem. 
Pojawiły się nowe owy tej samej treści 
i w przeciągu p»ru du., pomimo najcsujnisjszej 
straży policji i mieszkańców, wybuchły trzy pc- 
żary, po których ugasg. i sbadanin przyczyn 
nie pozostało żadnej wat liwości, że działały tu 
zbrodnicse ręce. Jaz ,*,rzućnio, tak i tym ra- 
sem ogień podkładany bywał zawsze na podda- 
ssu, aby przedewszystkiem klęska dotknęła 
uboższych mieszkańców. 


Skandal w Sycylji. 

Od upadku ostatniego gabinetu włoskiego, 
nie ma dnia, któryby obył się bez skandalu. 
świadczącego o głębokiej korupcji w administra- 
cji całego półwyspu, od lat wielu sakorzenionej 
pod raądumi Crispiego. Największą zasługą ga- 
binetu PRadiniego jest oczyszczenie atmo: fory 
moralnej i wymiersenie sprawiedliwości winnym. 

Praos pewien redsasj przyswoitości publi- 
cznej, przes dni uroczystości zaślubin księcia 
następcy tronu, usiłowano pokryw»6 milczeniem 
gromadzące się w coraz większej liczbie sprawy 
natury drażliwej. Obecnie prawda okazuje się 
w całej nagości. Dowodem tego choćby to, co 
dzieje się obecnie w Palermie. > à 

Hrabia Condrochi, saopatrsony w nieograni- 
czone plenipotencje raądu, udał się jako komi- 
sara cywilay do Sycylii, by zbadać ściśle admi- 
nistrację manicypalną i wszystkich gmin wiej- 
skich. Dwóch inspektorów, znanych z nieposzla- 
kowanej uczciwości, wydelegowano do Palerma, 
gdzie dziennik socjalistyczny pierwszy podał 
wiadomość o mnóstwie nadużyć. Na początek 
odkryto, ià pewna rodzina otraymywała z kasy 
miejskiej 19000 franków rocznie niewiadomo 
s jakiego tytułu. Dwaj inżynierowie pobierali 
rocznie po 3500 franków 2a... dozór nad żela- 
anemi kratami, otaczającemi pomniki na cmen- 
tarsa. Setki inspektorów, kontrolerów, dozorców 
otrzymywały penije s kasy niewiadomo sa ja- 
kiego rodsaju usługi. Ale to dopiero był wstęp 
do całej kategorji krzyczących nadużyć. Gdy 
wezwano do sdania rachunków kasjera miejskie- 
go p. Martineza, mianowanego przez Crispiego 
kawalerem orderu św. Maurycego i Łazarza, 
ten snikł nagle s miasta. Głdy otwarto kasę, 
przekonańo się, iż Martines, mianowany prowi- 
sorycanie kasjerem w r. 1876, do ostatniej 
chwili nie wniósł obowiązziącej go kaucji w su- 
mis 200 000 fe, a nadi: zóżnemi czasy czerpał 
pieniądze pokryjomu, Ogólny defieyt wynosi 
półtora miljona. Chociaż inspekiorowie i sędaia 
śledosy, który im towarzyszył, nie analeśli w ka- 
sie pieniędsy, za to wpadły im w ręce doku- 
menty niesmiernie cenne, mianowicie „paczka 
listów, aawierających prośby o naliczenia i po- 
życzki s kasy miejskiej nraędników i esób, z sa- 
rządem miejskim nie mających nie wspólnego. 
Suma tych zaliczek przewyższała 75.000 fr. 

Uo się tyczy głównege winnego, sądzono, 
iè snajduje się daleko od Dycylji, gdy wtem 
pewnego dnia wieść o jego aresztowaniu rozeszła 
się pe mieście. Wieść ta nie była plotką. Kasjer 
nie zdołał jeszcze przesiedliś się w oddalone 
krainy. W Boccad.fslo, niedaleko Palerma, sna- 
lasł czasowe schronienie u rodsiny swego przy- 
jaciela p. Marosiego, na którego nazwisko 
ponabywał w ostatnich czasach wiele nierucho- 
mości. i 

Policja, wpadłszy na ślad zbiega, % rzani- 
zowała formalną wyprawę. złożoną s dwudziestu 
policjantów i dwnuc*istą karabinierów. Fermę 
Marosiego oteczono wcsesnym raokiem i sre- 
widowano skrupulatnie. I może poszuki wania nie 
odniosłyby skutku, gdyby jeden s dzieraawców 
nie sagrosił policjantom rewolwerem w chwiii, 
gdy chcieli etworsyó drawi jednego s budynków. 
Ten opór obudził w brygadjerse podejrzenie, iš 
chodzi tu o ułatwienie noiecski Martinezowi, 
i istotnie snalesiono wreszcie indywiduum supeł- 


(46) 
CZARNY DJAMENT. 
Napisuł 
JEAN AICARD. 
POWIEŚĆ. 
Przekład s francuskiego. 


(Ciąg dalsz"". 
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Franciszek Mitry nie ut ' w żaden sposób 
przypaszozać nawet, co saszło między Norą a 
Guyem. Któż w ogóle mógł myśleć o czemś 
podobnem? Guy miał p:>wie czterdzieści cztery 
lat, Nora zaledwie szesna cie. 

Mitry nigdy nie zajmował się tak córką, 
jak obecnie, uważał na *szystkie jej ruchy 
i słowa, j W; -<iał dobrze, że Alfred 


ak nigdy. 
był nią bitów zajęty. przekonany, še Lou- 


vier zakochał się w üivi, aibo znajdował sią na : 


tej drodze — i cieszył się tem. 

Skoro Nora wyjdzie sa maš, zapomni sam 
o tych siedmiu czy ośmiu latach męczarni, w 
których nie mógł znosić widoku tego dziecka, 
żywego dowodu zdrady Teresy... 

Teresy...” Imienia tego nie mógł wymówić 
nigdy bes pownego tajemniczego drżenia. Miłość 


j nienawiść budsiły się natychmiast w jego ! 


nie ogolone, w kostjumie wisjskiego myśliwca. 
Był to, smieniony do niepozuania, komandor 
Martines, który drżzł se strachu jak liśó. Zna- 
lesiono prsy nim 2 100 franków pieniędzy w go- 
tówce i listę esób skompromitowanych rasom 
s nim. Zakutego w kajdany, odprowadsono do 
więzienia w Palermie. 

— „Wpadłem w nieszczęście — rzekł do 
sędziege śledczego — aie niech pabliczność posła- 
cha mego tłómaosenia, a potem sądzi, czy 
jestem takim słodsiejem, jak inni. W każdym 
rasis wielu dygnitarzy padnie wraz ze mną. Nie 
będę ukrywał nic“. 

Skandal ten srobił olbrgymie wrażenie nie 
tylke w Sycylji, leca i w całych Włoszech. 


KRONIKA 
KROL 

Cijarjusz iwowsi:. 

Sobota 14. listopada. 

W Koie literacko-artystycznem raut ze współ- 
ndziałem pp. T. Trapszównej, M. Rodocia. M. Tu- 
rzańskiej, chóru „E:ha” i mnzyki 30. p. piechoty 
pod batutą p. R»lla. Początek c czdz. 7. wieczorem. 

W Klubie pocztowym przec*.awienie amatorskie. 
Odegraną zostanie komedja Bałuckiego „Radcy pana 
radcy.“ 

W „Sokole“ wieczorek na dechód bndowy 2giej 
sali. Początek o godz. 7. wieczorem. 

W sali gimnzstycznej szkoły im. Mickiewicza 
pogadanka pedagogiczna. Począteko o godz. 5 popo- 
łndnia. 

Teatr hr. Skarbka: „Dziady“, dzieło muzycznee 
St. Moninszki, słowa Ad. Mickiewicza. Wieczorem 
„Sprzedana narzeczona“, opera komiczna Fryderyka 
Smetany. 


Kalandarz. Sobota (14 ): Serafina m. Wschód 
słońca c godzinie 7 minut 14, zachód o gedsinie 
4. minut 16. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, 
kozły (rogacze), jarząbki, cietrzewie i gi'szoa (ko 
guty), ełomki, bażanty, kuropatwy. drar ^, pardwy, 
ptactwo błotne (k.zyki, dubeity, i :utaljony ) 
i ptactwo wodne (dzikie gęsiu i 0: a zavski), lisy 
i zające. 

Konferencja dorcczna delegatów, w; brauych 
przez dekanaty gr. kat. odbędzie się we Lwowie d. 
10 grudnia br. Na porządku dsiennym stoją sprawy 
cerkiewne i narodowo-polityczne. Konferencję tę zwo- 
łuje, metropolita ks. kardynał Sembratowicz. We 
wszystkich dekanatach odbędą się zgromadzenia księży, 
na których dokonany zostanie wybór dwóch delegatów 
z każdego dekanatn. 

W:a lomości djecezjalne. 
wska obrządku rzymsko katolickiego:  Administra- 
torem osierocunej parafjij w Nawarji ustanowiony 
zestal ks. Romański Siefan ; kooperatorem administr. 
w Delatynie ks. Trzebunia Tomasz. — Pzeniesieni 
księża wikarjusze: Gawrzyński Jósef z Gołogór do 
Kołomyi, Świderski Staniaław, administrator z Cie- 
szanowa do Gołogór. — Jurysdykcję otrzymali: ka. 
Fijałek Jan, nadzwyczajny profesor lwowskieg” uni- 
wersytetu i O. Mieloch Stanisław T. J, w Tarno- 
polu. — Konkurs na probostwo w Nawarji ogło- 
szeny został z terminem do końca grudnia r. b. 

Djecezjąa tarnowska: Zamianowani: ks. Jan 
Markiewicz, proboszcz w Korzsesnej, wicedziekanem ; 
ka. Jacek Michalik, proboszcz w OC ężkowicach, nota- 
rjnszem w dekanacie bobowskim. 


Wauczka Napoleona lil. W uzupełnieniu na- 
szej korespondencji paryskiej o wnnczce Napoleona, 
zamieszczonej przed kilka dniami w łamach naszego 
pisma, donosimy, iż p. Bieńkiewiczowa w latach 
1876, 1877, 1878 wraz z rzekomą swą córką panną 
Debien, kochanką księcia Orleańskiego, mieszkała we 
Lwowie przy nl. Teatralnej 1l 7. Pani ta liczyła 
wówczas ekoło lat 50, małżonek jej może 60. Wiedli 
życie ciche, skromne, a mieli przy sobie 12-letnią 
panienkę, Fiancuzkę przecudnej urody, którą prezen- 
toweli jako swą wychowanicę. Panienka owa była 
eórką Napoleona III. i hrabiny de  Castiglone, ró- 
wnież bardzo piękuej damy dworu, i oddaną była 
państwa Bieńkiewicsom na wychowanie, za co dwór 
Napoleona w Chislehurst dawał im pewną subwen- 
e9. Przez kilka la pieniądze, nadsyłane przez p. 
Rouher, wpływały bardzo regularnie, w r. 1878 je- 
dn»k popqanło się coś w tym wrględzie, snabweneja 
nie dochodziła już w terminach poprzednich. W tym 
też roku państwo Bieńkiewicze z niewiadomych przy- 
czyn opuścili Lwów i udali się wraz z wychowanicą 
do Paryża, gdzie wkrótce pani Bieńkiewiczowa 
umarła, poczem dziewczynkę oddano do klasztoru 
przy ulicy Notre Dame des Champs pod naawiskiem 
Bieńkiewicz. Skońszywszy pensjonat, opuściła kla- 
rztor, aby wstąpić do teatru. Zaangażowawszy się 
do jakiejś wędrownej trupy artystycznej, przybrała 
R-zwisko Niny Debien, ułożone s nźywauego  przaz 
opiekunkę szlacheckiego przyimka „de“ i pierwszej 
syluby jej nizwiska „bien“. 

Protest młedzieży akademickiej. We wtorek 
dnia 3. listopada, — jak to  donosiliśmy — odbył 
się w Krakowie wiec akademicki, na którym uchwa- 
lono zniesienie oresnego, taks egzaminacyjnych, rygo- 
rozalnych i promocyjnych, a jako motyw u'hwały 
podano oświadczenie, że większość młodzieży walcząc 


Archidjecszja lwo- 


I dzić od niego, daleko na zawsze. Co sa pociecha | 


| Projektował sobie, jakim będsie wygodnym te- 

| ciem; mie będą go widywali często... A potem, 

| trzeba przecież wobec tego dziecka wypełnić 
ścikle obowiąsek. Zaniedbywał ją i posostawiał 
jej za wiele wolności, to prawda — ale żyła sa 
tu w samotności, do której nie dochodziły od- 
głosy i słe wpływy miast. Ten Gotfryd — to 
idjota — ale wiedział o wielu rseczach. Nie 
starał się o nie, tylko o to, aby się csegoś nau- 
czyła, no i Marta nie była inną. 

Oto co myślał Franciszek Mitry, sajęty ciągle 
swoimi gośómi. 

A jednak... było dwoje wsród nioh, którzy 
nie byli mu bardzo na rękę. Byli to państwo de 
Morigny. Jakimże sposobem nie prsypomniał so- 
bie tego, iż pani de Morigny mówiła mu ciągle 

| o Teresie i o Lucjanie? Być może nawet, iż była 
i ich powiernicą? Gdy otrzymał list, w którym 
| de Morigny sapowiadał mu swój powrót do 
Frarcji i wyrażał życzenie, że oboje pragną 
się s nim zobaczyć, Mitry miał tysiąc interesów 
na głowie, tyle pisaniny do innych gości, że od- 
powiedział nierozważnie państwu do Morigny 
uprzejmemi zaprosinami do siebie. 

Czy to było nierozważnie ? Czy nie pomy- 
ślał przez chwilę o tem, iż ta pani de Morigny 
dostarczy mu nowych szczegółów, tyczących się 
jego wielkiego nieszczęścia ? Jakich ssczegółów ? 


warła na pani S. wielkie wrażenie ; 
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PEPE POPRZ eE IA NĄ LI POŁ R 


nieraz z miedzą, składa te opłaty kosztem swych 
najniezbędniejszych potrzeb- Po uchwalania tej re- 
zolucji zachodziło pytauie, na czyje zęce przesłać ją 
do rady państwa. Umierkowana młodzież była za 
profesorem Milewakim, radykalny zaś jej odłam za 
p. Pernerstorferem. I mimo przemówień kilku 3 
młodzieży, że p. Pernerstorfex stale występuje w 
parlamenoie przeciw Polakom, rzdykalna młodzież, 
będąc w większości, przeparła uchwałę, postanawia- 
jącą udać się do Pernerstorfera. 

Wobec podobnego, niezem  nieasprawiedliwio 
nego kroku, część skademików, dotknięta do żywego 
tem postępowaniem w swem narodowem poczuciu 
założyła na specjalnie w tym celu zwołanem zgro- 
rnadzeniu protest przeciw temu postępowania i o- 
świadczyła się za pcruczeniem rzeczonej rezolucji p. 
Milewskiemu. 

Temperatura. Barometr idzie znacznie w górę. 

Wozoraj byża najwyższa temperatura -+- 5'0'C., 
najniższa — 720. 

Z Przemyskiego donoszą, że na opróżnieny 
mandat sejmowy większej własności po śp. Dembo- 
wskim kandydować będaie p. dr. Władysław Czej- 
kowski, wiceprezes rady powiatowej przemyskiej. 


Nowa urzędy pocztowe wejdą w życie z d. 
16. bm. w Zaborowie w pow. brzeskim i w Stecowej 
w pow. Śpiatyńskim. 

Prezesem rady powiatowej w Mielca został 
wybrany ponownie p. Stefan Sękowski, zastępcą jego 
Jan hr. Tarnowski 


Tajemnicza szkatułka. 
miała szkatułkę drawnianą, otrzymaną przed 25 laty 
w darze od swej przyjaciółki; raz przy sprzątania 
pokoju służąsa Anna Wątor uszkodziła ową sskatnł- 
kę i dlatego za porozumieniem ze swoją panią szka- 
tułkę tę dała do naprawy bratu swojemn Janowi 
Wąterowi, praktykantowi stolarskiemn, lat 19 liczą- 
cemu. Naprawa szkatułki przeciągała się dość długo, 
nareszcie znieciezpliwiona pani S. posłała służącą, 
ażeby szkatułkę odebrała, Służąca wróciła z tajemni- 
czą miną i opowiedziała swej pani, że brat jej w 
ścianie szkatułki snalaał taki dokument, że ktokol- 
wiek go posiada, to już jest bogatym i bogatym bę- 
dzie; prócz tego, że brat znalazł tam pieniądze pol- 
skie wartości sto zł. Naturalnie wiadomość ta wy- 
poczyniła też 

kroki, ażeby szkatułkę i dokument odebrać. Jan Wą- 
tor oddał szkatułkę około 5 lub 6 sierpnia wieczo- 
ram, a przy oddaniu deponentce powiedział, że znajdo- 
wał się w szkatułce grosz polski, który jest wart 
100 zł., dalej pokazywał p. S. podłnżny kawałek 
szkła, którym dokument, zaopatrzony pieczęcią, był 
przytrzymany. Jan Wątor opowiadał dalej, że doka 
ment ów wysyłał do Warszawy, gdyż sam go odczy- 
tać nie mógł. Oryginału wszakże dokumentu owego 
nie przedłożył, tylko kopię, brzmiącą, jak następuje : 
„Złote Opole dnia 26. kwietnia MDCOCLXIN. Ni- 
niejsza toaletka oddana w dowód wdzięcznej pamięci 
ku W. Pannie Mieczysławie Tarakanównie s opisem 
krótkieim mojego pochodzenia. Urodzony w Złotem 
Opolu o cztury mile od Kowna, sądzę, że zamek 
opolski wkrutes zostania zniszczony, dlatego wy- 
jeżdżając na powstanie jako ostatni s rodu Horoszków 
z bulem serca zamykam po raz ostatni bramy mo- 
jego rodn; klucze wraz z innemi pamiątkami snaj 
dują się w gaju, oddalonym o 868 kroków od zamku 
z biegiem rzeki na pałnocny wschud, od rzeki 40 
kroków na środku małego wzgurza pod najwyksrem 
jaworem, umieszczony kamień biały na 3 stopy, zaaj- 
dnje się broń i inne dowody mojego pochodsenia 
Wiesław Horeszko. Boże zbaw Litwę“. 

(Przepisane roku 1896 dnia 21. lipca przez Jana 
Watora w Krakowie). 

Pani S., biorą rzecz całkiem na serjo i nie 
domyślając się fantastycznego zmyślenia ze strony 
chłopazra, zażądała wydania oryginału dokumentu i 
owego grosza, na co cdpowiedsiał jej Jan Wątor: 
„Co pani po dokumencie, ima pani odpis tegoź*. Po- 
nieważ Wątor nie chciał zwrócić owego rzekomo Zna 
lesionego w szkatułee grosza, sprawa oparła się o po- 
licję i sąd delegowany z powodu kradzieży pieniędzy. 
Policja na Żądanie pani S. zrobiła dwukrotną rewi- 
zję u Wątora i znalazła tylko starą ówierókrajca- 
rówkę i chłopaka z powodn podejrzenia o kradzież 
przyaresztowała. Figiel zaczynał przybierać wielkie 
rozmiary, niebezpieczne dla jego twórcy. Wyszedłszy 
s aresztu, chcąc się ratować, prosił Wątor siostrę, 
aby, gdy będzie do sądu wezwana, nie zeznawała 
nic o tem, co on z nią mówił o znalezionych w szka: 
tułce rzeczach. Sąd delegowany uznał się niekompe- 
tentnym do osądzenia Jana Watara z powodn wska- 
zanej wartości owego grosza ukradsionego i sprawą 
przekazał krajowemu sądowi karnemu. 

Tu przekonano się wkróto, że cała  historja 
o owym dokumencia i groszu została przez chłopaka 
wymyśloną na podstawie rozmaitych książek, które 
czytał, jak historję o księżuie Tarakanównie itd. 

Onegdaj zaś odbyła się rozprawa w krakowskim 
gądzie karnym przeciw Janowi Wątorowi o obrodnię 
oszustwa z powodu namaw'ania siostry do fałazy- 
wych zeznań. Siostra wszakże obwinionego, korzysta- 
jąc z dobrodziejstwa prawa, odmtówiła zeznań, a po- 
nieważ była ona jedynym Świadkiem, więc dla braka 

, dowodów przewodniczący trybunału ogłosił wyrok 
| uwalniający, ze stosowuem upomnieniem Watora oraz 
jego siostry. 

Promienie Ruontgona. Z Warszawy donoszą 11. 
bm.: Dr. M. Brunner podzielił się wszoraj z ozłon- 


Pani S. w Krakowie 


Wiedział przeciek o wszystkiem. Czyż zachodziła 
potrzeba wyjaśnień? Czyż sachodsiła petrzeba 
otwierania na nowo ras zamkniętej rany ? 


Oto, co pomyślał sobie w duchu, gdy zo- 
baczył znowu tę kobietę, zresztą bardzo na swo- 
jem miejscu i bardzo ładną. 


| I ona była smutną, ona również. Na obesy- 
śnie straciła córkę, w tym samym wieku co 

| Nora, która ją niesłychanie przypominała... Nie 
była bardzo wesołą, ta biedaa kobieta.. I to 
jeszoze jedna, która musiała sdradsió swego 
męża. 

Mitry w ten sposób myśiał teras o wszyst- 
kich kobietach. 

Od chwili jej przybycia unikał starannie 
snalezienia się z nią sam na sam, aby wypad- 
kiem nie zaczęła mą wyrażać swego współubo- 
lewania z powodu tak wczesnege zgonu swej 
dobrej przyjaciółki, Teresy. 

W,końca pani de Morigny w sposób supełnie 


formalny poprosiła go o chwilę rozmowy poufnej. 
Nie mógł odmówić. 

— Wydałam się panu uprzedzoną do ciebie 
prses te dwa dni, które tutaj bawię, prawda? 

— Troche, pani. 

— W istocie zań szukałam sposobności do 
pomówienia s panem w cstery oczy, nie mogąc 
jej znaleść jednakże... Musiałam pana w rezni- 
tacie sama poprosić o to. 

— Jestem na pani roskazy. Czy to kwestja 

: może idzie o jaką dawną przyjacółkę ? 


kami sekcji technicznej rezultatami swych badań nad 
promieniami rentgoenowskiemi. Największe zajęcie bu- 
dziło zastosowanie praktyczas promieni X do © 
lów chirurgicznych. Jako lekarz, dr. B. zajął się też 
głównie tą praktyczną stroną odkrycia, a śledząc pil- 
nie wszystko. co ujawniają prace uczonych oałego 
świata, prowadzi zarazem samodzielnie skrzętne ba- 
da ia, wzbogacając ogólny dorobek naukowy na nowem 
tem polu. A rezultaty już osiągnięte są isto:nie bar- 
dzo pociaszająze. Dzięki udoskonalenia samej metody 
badania, dzięki pozyskaniu nowych ulepszonych rurek 
Qrvookes: i aowego przerywacza do prądów indnkcyj- 
nych, oraz skróceniu czasu ekspezycji, problemat 
przeświet ania organizmu postąpił tak dalece, że 
dziś nowe promienie prześwietlają już nietylko swa- 
pniałe tętnice i kamienie pęcherzowe, ale i częściowo 
cały układ kostny. 

Co więcej, wobec nowych ekranów fiuoryzacyj- 
nych, uzyskano możność takiego jnż prześwietlania 
człowieka (oe ile osobnik nie odznacze się zbytnią 
otyłością), że badacz obserwuje doskonałe całą budn- 
wę anatomo-patologiczaą organizma ludzkiego i wy- 
krywa naprzykład tą drogą grnślicę kości, grnźlicę 
stawów i tym podobnych chorób. Pod tym względem 
niezmieroie ciekawe były doświadczenia onegdajsze, 
prześwietlanie bowiem było tak doskonałe, że na 
ekranie, zastępującym w tym rarie płytę fotografi 
czną, pozwoliło obserwować między innemi charakte- 
rystyczne ruchy serca i rnchy przepony brzusznej, 
powstające przy oddechaniu. 

Zdaniem dra Bruanera, sprawa zastosowań 
praktycznych promieni Róntgena znajduje się już na 
takiej drodze, że w niedalekiej przyszłości żywy or- 
ganizm ludzki, dzięki owym promieniomm, nie będzie 
miał dla lekarza żadny.h tajemnic. Prześwietlenie 
tanie się tak zupełnem, że wszystkie ukryte dotąd 
dla oka funkcje wewnętrzne stang się widzialnemi. 
Słowem, odkrycie Róatgena będzie prawdopodobnie 
epokowym, przełomowym faktem w dalszym rośwoju 
medycyny. 

Zauważono również między innemi, że promie- 
nie X, działające czas dłuższy na olało, pozostawiają 
na niem Gz rwone plamy, zbliżone do plam, powsta 
jących na skórze w razie porażenia słonecznego. 
Anslogja ta naprowadzałaby na myśl, że promienie 
X są jedną ze składowych części promieni słone- 
cznych. 

Oficer austr]. kawalerji u Mahdzistów. Przed 
kilka dniami przyszła była z Afryki wiadomość, że 
w Suakim uwięziony został prsez Anglików i ma 
być przed sąd wojenny stawionym pewien oficer an 
strjacki, który zamierzeł udać się do kalifa Abdallahi 
w Omdurmanie. Dalsze wiadomości donoszą, że oficer 
ten nazywa się Hartmann I nie należy już do austro- 
węgierskiej armji. Swego czasu udał się był do Sn 
danu, wstąpił tam do słnżby u Mahdiego i otrzymał 
od niego tytuł emira. Otóż niedawno temu Mahdi 
powierzył mu jakąś ważną misję do Egipta, dokąd 
też ndał się emir Hartmann w przebraniu arabskiego 
kupca. Wszelakoż w Suakimie więcej troszczył się o 
tamtejsze fortyfńicacje, aniżeli o interesa kupieckie, 
skutkiem czego zwrócił na siebie uwagę Auglizów i 
został pod zarzutem szpiegostwa uwięziony. 

Elsktryczny przyrząd sygnalizagyjny, pomy- 
słu i konstrukcji auetrj. porucznika okrętowego L. 
Sellnera, wprowadzony obeonie zostanie na statkach 
zustro-węg. wojennej marynarki, a spowoduje sape- 
wne kompletny przewrót w dotychczasowym syste- 
mie sygnałów nocnych na morzu. Aparat ten służyć 
może na odległości do 20 kilometrów i odznacza się 
niezwykłą wyrazistością sygnałów. W każdej lampie 
o sile 200 świec, znajduje się 5 elementów sygna- 
łowych: stałe światło białe, stałe czerwone, białe 
iskrzące się, czerwone iskrzące się, wreszcie biało- 
czerw.ne iskrzące się. Z pomocą przeto % takich 
lamp możaa d_ć 30 różnych sygnałów. 

Guriosum. Z Petersburga donoszą, iż departa- 
ment prasowy rozeałał do wszystkich redakcyj pism 
petersburskich cyrkularz, iż sprawozdania z posiedzeń 
rady miejskiej, jakoteż artykuły omawiające sprawy 
miejskie muszą być przedkładane do cenzury naczel- 
nikowi miasta Kleigalsowi i dopiero sa jego zozwo 
leniem mogą być ogłoszone. W Moskwie artykuły 
podobne mają podlegać cenzurze jenerał-gubernatora. 

Defraudacja. W banka zastawniczym w Am 
stardamie jeden z urzędników zdefraudował pół mi- 
ljona franków. Sprawca odebrał sobie życie. 

Nismey w rozpaczy. „Co my właściwie po- 
siadamy jeszcze niemieckiego ?* — pyta jedna z ga- 
zet uiemieckich. — Najl'psza nimiecka komedja — 
francuska; najlepsza niemiecka opera — włoska ; 
najlepsze niemieckie rękawiczki — duńskie; najle- 
psty niemiecki ser — Aolendsrski; najlepsze niemie- 
ckie łeźiia — rosyjskie; najlepsse niemieckie ga- 
pałki -- sawedzkie; najlepsze niemieckie tytunie — 
tureckie; najlepsze niemieckie maszyny do szycia — 
amerykańskie; najlepsze niemieckie wyroby stalo- 
we — angselskie; najlepsze sosy niemieckie —— ni- 
derlandskie; najlepsze niemieckie kiełbasy — pol- 
skie; nawet nalepsze niemieckie śninie — węgter- 
skie; najlepsza niemiecka wódka gorzka — kisspań- 
ska; (Spanisch Bitter): najciekawszem jest to, że 
najlepsi, najczyatai, prawdziwi niemieccy Niemoy — 
to półżydsi (z małżeństw mięszanych) i żydsi*. 

Jubileusz „Timesa“. Wielki angielski dsiennik 
Times obchodził dnia 8. b. m. setną rocznicę 
swojego istnienia. Owolam upamiętnienia tego dnia 
uroczystego redakcja wydała faGsimile pierwszego 
nnmeru, który ukazał się dnia 9. listopada 1796 r. 


— O pańską drogą żonę, a w następstwie 
i o pana, kochany panie Mitry. 


Mitry sbladł cokolwiek i zmarszosył brwi. 
— Wybacs mi pan, iż obudzę dawne wspo- 


Numer ton jest niezmiernie interesujący, Tömes ros“ 
począł bowiem swoje istnienie w chwili, gdy na 
soenie świata rozgrywały się ciekawe wypadki. Dla 
Londynu dzień 0. listopada jeat niosmiernie ważay : 
w dniu tym bowiem odbywa się instalacja nowego 
lorda-majora Pierwszy numer Timesa zdaje sprawę 
s wyboru na ten urząd Brooka Watsona i opisuje 
ucztę wydaną z tego powodu w Guildhall, w której 
wzięli udział słynny polityk Fox i ówczesny prezos 
gabinetu angielskiego William Pitt. W tym sa- 
mym numerze umieścił Times wiadomość o dymisji 
Waszyngtona i ogłosił manifest, w którym prezydent 
Sianów Zjednoczonych podaje motywa swego usię- 
pienia. W dziale giełdowym zanotowano tylko dwa- 
naścis walorów ; dział ten, dzisiaj olbrzymi, zajmuj- 
w pierwszym numerze Timesa zaled sie sześć wior- 
szy. Ż wiadomości artystycznych dowiadujemy się 
e istnieniu dwóch teatrzyków: Drury i Oovent 
Garden. W pierwssym grano w tym dniu „Ry- 
sserda III“. Cały dziennik sawierał zaledwie oztery 
strony i kosztował 4'/, pensa. Podobizna, wydana 
w poniedziałek, kosztuje 1 pensa i jest tak dokła- 
dng, że odtwarza nawet błędy drukarskie, które 
znajdowały się w pierwszym numerze, drukowanym 
przed stu laty. 


Strejk dyrektorów teatrów grosi Madcytowi. 
Rada tego miasta nałożyła im bowiem podatek wy- 
sokości 20 pre. od czystego dochodu  Dyrekcje tea- 
tirów oświadczyły, iż wolą racsej zamknąć podwoje 
świątyń sztnki, niż się narażać na tak dotkliwe 
straty. 

Odczyt. W czytelai akademickiej odbył aię 
onegdaj odczyt zaszczytnie znanego pisarza p. Franci- 
szka Rawiļy Gawroń aiego p. t. „Powieść histary- 
czna polska najnowszej doby.* Prelegent swój wielce 
zajmujący odczyt rozpoczął od postawienia pytania, 
czy powieść historyczna ma rację bytu, jako forma 
twórczości artystycznej i przyszedł do przeńwiadcze- 
nia. że różni się ona od powieści współczesnej tylko 
charakterem epoki dziejowej, pod względem zaś do- 
niosłości tendencyjnej o tyle przewyższa powieść 
współczesną, że kształci uczucia narodu i w szero- 
kich masach czytelników utrsymuje łąszność między 
przeszłością, a teraźniejszością. Z kolei prelegent 
przeszedł do s-harakterysowania czterech najwybi- 
tniejszych powieściopisarzy historycznych:  Kacskow- 
skiego, T. T. Jeża, Adama Krechowieckiego i H:a. 
Sienkiewicza i wykazał główne charakterystyczne 
pierwiastki twórcze każdego s powyższych pisarzy. — 
Prelegenta za jego wyborny odozyt hucznymi nagro- 
dzono oklaskami, 


Ks. prałat Jan Gnatowski odczytał onegdaj 
w Kole literackiem swoją najnowszą nowelę pt. 
„Wrócić!* w formie opowiadania, którego motywem 
jes: nostalgja. Ażeby módz dać utworowi głębsze 
piętno, wprowadził autor bohatera z gmina, którego 
pierwotna ucsucia posiadają do pewnego stopnia zna- 
czenie psychologicznego dokumentu. Rzecz rozgrywa 
się na tle wychodźtwa za chlebem i napisana jesi 
z tem serdecznem pociągającem ciepłem, jakie cha- 
rakterysuje pióro Jane Łady. Postać robotnika, któ- 
rego nieprzeparia siła ciągnie pod ojczyste niebo 
mimo dobrobytu wśród obcych, została pogłębiona 
znakomicie i ujęta w artystyczne ramy, z których 
wychyla się nie jak banalny olesdrak, ale jak por- 
tret, drgający życiem i prawdą Dość liczne audy- 
torjam gorąco gratalowało autorowi, zdobywającemu 
sobie coras zaszczytniejsze stanowisko w polskiej 
belletrystyce, taj nowej, a tak pięknaj pracy. 

Nowe Corso. Iaspektor plantsoyj miejskich, 
p. Róhriag, projektnje utworzenie nowego corsa, 
mającego łączyć, według jego planu, park Łycza- 
kowski, przez Cetnerówkę do Pohuianki s ulicą 
Kochanowskiego 

Ujeżdżalnła „Sokoła“. Budowa krytej ujeśdżal- 
ni „Sokoła“ na Cetnerówce nległa zwioce z iugo 
powodu, że plac, na którym miała być postawioną, 
zostanie prawdopodobnie użytym pod budowę toru 
kolei do Winwik. Wobec tej przeszkody, magistrat 
jest zmuszonym reasumować poprzednio powziętą 
uchwały œv do bndowy ujeżdżalni ma  Cetnerówee, 
i przeznaczyć na tea Gel inne jakie odpowiedaie 
miejsce. Najprawdopodobniej ujeżdżalnia ta pomie- 
szczoną zostanie gdzieś przy ulicy Pełczyńskiej, co sa 
względu na mniejszą odlogłość s miasta i ałatwioną 
przes tramwaj komunikację, chyba sympatycznie po- 
witaćby należało. Miejsce na Cetnerówce, acz dogo- 
dne, se względu jednak ma wielkie oddalenie od 
centram miasta i bliskość omentersa — nie byłoby 
może tak podatnem. 


Krajowa rada kolejowa. Posiedzenie szóste i 
ostatnie w bieżącem trzechleciu sekcji krajowej rady 
kolejowej odbędzie się w gmachu sejmowym dnia 
30. b. m. Na porządku dziennym między innemi 
znajduje się sprawa przepisów i warnnków przysą- 
dzania budowy, oras dostaw dla kolei konoesjonowa- 
nych, akcja kraja na poln kolei, których budowa 
jest już rozpoczęta i tych, dla których rokowania 
komisyjne są w toku. Zarazem przedmiotem narad 
będzie program dalszych akcyj kraja i projektu ko- 
lei lokalnych, przedewszystkiem linji wschodnio- 
galicyjskich. Wreszcie toczyć się będzie dyskusja 
© projektach kolei rządowych subwencjonowanych 
przez kraj. 

Z Myślenic donoszą: Rada powiatowa ukon- 
atytowała się wybierając presesem p. Stolarskiego, sa- 
stępcą p. Kominkowskiego. Do wykriała rady powia- 
towej wybrani zostali pp.: Adelmann, Schiiake, Gorg- 
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Co sobio myślał? Szedd? przed nią, sresstą 
bardzo spokojny. Największe nieszczęście, które- 


| go powtórzenia się nie obawiał, ozyż nie spotka- 


mnienia, ale tak trzeba, to nieuniknione. Zresstą, ' 


czyż nie myślimy sawsse o naszych amarłych ? 
Słewa nie potęgują naszej boleści, leos przeci- 
wnie, są nieras pociechą... Co do mnie, te bar- 
dzo lubię mówió o mojej córce... Byliśmy wła- 
śnie w Brasylji, gdy nam umarła, w dwa lata 
po wyjeździe x Francji... Była w tym samym 
wieku, co i pańska córka... Czy przypominasz 
pan sotie, tę naszą biodną dziecinę ? 

— Tak, prsypominam — odparł Franciszek. 

— Mój kochany panie Mitry! Nie wiem 
doprawdy, w jaki sposób opowiedzieć panu to, 
co mi zostaje jeszcze do powiedzenia. Kochałam 
bardze... Nie należy jednak, aby mąż mój do- 
wiedział się o tem, iż rozmawialiśmy s sobą 
w cztery oezy... gdyż obawiam się wszystkiego, 
nawet po tylu latach. 

I nagle, patrząc prosto w oczy Francisaka, 
dodała: 

— Pokój pańskiej żony gdsie sią znajduje ? 
Cey to prawda, że zachowałoś pan tam wszy- 
stko w tym stanie, i w jakim się znajdowało sa 
jej życia ? 

— To prawda — odparł Mitry. 

— Dobrze. Zechciei mnie pan tam zapro 
wadsió, to będzie najprostsza raaca. 

— Proszę pani — rsokł zdumiony. 


ło go juk po śmierci Teresy? Ono smieniło, se- 
psuło jego życie. Pocieszał się, jak mógł. A ony 
prawdą było, ke rana się sasklepiła? Nie. Krwa- 
wiła się zawsze, w głębi, leca była ukryta 
przed oczami wszystkich. Zdarzało mu się jo- 
szcze, iż jakieś tkliwsze nuoczącie ogarniało go, 
gdy prsypadkiem spojrzał na portret Teresy lab 
w oczy Nory, która tak do matki była podo- 
bną, alg nie uisiska? nigdy dziecka, nie uocało- 
wał nigdy portretu. Nie wiersył jak w miłość, 
w wierność, w tkliwość ncaącia. Nie był już ni- 
czem więcej, tylko starym kawalerem, przyja- 
cielem spokoju, który ukywał przyjemnostek w 
różnych edstępach czasu, Ep awanych i upo- 
rządkowanych metodycznie. Bawił się, polował 
i nie gardsił.. kobietami. Panna Marta była je- 
dną s nich. Pytał się siebie, czy się to nie 
skończy ns ożenieniu się z tą przyjemną osobą; 
potem na stare lata miałby w domu służącą, 
która nie pozwoliłaby mu kłopotać się swojemi 
sprawami. Zresztą, jak na teraz, urządził się w 
ten sposób, iż nie miał potrseby obawiaŚ się ni- 
czego, nic go nie mogło wytrącić s kolei — stał 
się soeptykiem s seschniętem sercem, Skoro tyl- 
ko Nora wyjdzie sa mąż, posbęć:.: się wszel- 
kiego kłopota i będzie mógł myśleć jedynie 
-tylko o sobie. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


ozko, Średniawski i Kawa. 2 tych członków wy- 
działa jeden“ tylko nie należy do stronnictwa 
ludowego. 


——— kz za 

* W Inseratach dzisiejszego numeru jest umie- 
szezony konkurs do d. 15. grudnia br. na posadę 
sokretarsa przy wydziale powiatowym w Kolbuszowej 
s roczną płacą 1200 zł. 

+ Szereg pogadanek pedagegicznych, ursą- 
rsądsanych przes Towarzystwo pedagogiczne, a przer- 
wanych s powodu pory letniej, rozpocznie p. Mieszy- 
sław Baranowski, dyrektor seminarjnm nauczyciel- 
skiego żeńskiego w sali gimnastycznej szkoły im. 
Miekiewicza d. 14. listopada w (sobotę) o godz 5. 
wisozorem. Mówić będsie na temat: „O potrzebie 
opieki nad młodzieżą szkolną, pozbawioną opieki ro- 


dzioielskiej, tndzież nad dzieómi moralnie zanied- 
banemi. 
Skłećki ma osis mŻyieozneści pubiloznej lub a- 
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Dla ofiejalisty pokąsanego przez wśojekłego 
wilka nadesłali p. F 1 zł. 50 ot., St. Dach ze Stryja, ze 
składek 5 zł. 55 ot, J. S. M. 1 zł. 

Zmarli > i 

We Lwewie zmarł Wiktor Marszażkiewi cz, 
likwidator Banku krajowego w 55 roku Życia. - 

Kazimierz Stronczy ńaki, senator Królestwa 
Polskiego i członek heroldji Królestwa Polskiego, oraz 
były dyrekror kanselurji rządowej wyznan 1 oświaty w 
Warszawie, zmarł w Piotrkowie. Od roku 1388 był 
zmarły całonkiem  czynuym wydziału filozoficznego 
akademji umiejętności w Krakowie 5 p Stronczyński 
znany był w nauce jako badacz i znawca starożytności 
zwłaszcza w dziedzinie numizmatyki i sfragistyki. astu- 
żył się piśmiennictwu dziełami: „O pieczęciach polskich", 
„O grobowcach Piastów“, wydaniem „legendy o św. 
Jadwidze“ i licznemi rozprawami. Przed 40 z górą laty 
objeżdłai z urzędu Wy Polskie dla sinwentaryzo- 
wania zabytków przeszłości. 

W REAN Ckch pas zd Bokn życia Adolf El e- 
men t, starszy inżynier dyrekcji dobr orjent. 

Ww Załopakem Bou 5 34 roku Życia dr Tadeusz 
Raczyński, adwokat w Krakowie > , 

Emanuel Merl, kupiec, były długoletni burmistrz 
m. Brzeżan, zmarł tam w 71 roku .Qeia. 
neppe WOS 


Wiadomasceuterackie i artystyczuŁ. 
Repertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka : 
Dsié w sobotę popołudniu o godzinie 3 przedstawie: 
nie dla młodzieży szkolnej: Rospocznie „Taniec 
askieletów*, uwortura Saint Saens'a; zakończy „Dzia- 
dy“, dziełe muzyczne St. Moniuszki, słowa Adama 
Miekiewicza; wieczorem o godzinie pół do 8 „Sprze- 
dana narzeczona”, opera komiczną w $ aktach Fry- 
deryka Smetany; jutro w niedzielę popołudnia o 
godziaie 3 „Wilhelm Tell“; dramat w 5 aktach Fr. 
Schillera ; wieczorem o godzinie pół do 8 „Sprzedana 
narzeczona ; w poniedziałek po ra: drogi „Łotrzyca”, 
komedja w 5 aktach „K»zimięrza Zalewskiego; we 
wtorek po raz pierwszy „Czarodziej z nad Nilu“, 
opera komiczna w 3 sktach Henryka B. Smitha, 
muzyka Wiktora Herberta.. z (ie? 
Że studjów nad Homerem. I Łzy i płacz. 
Napisał Piotr Władysław Dropiowski, Lwów. 


Nakładem Tow. filologicznego. — A więc są jeszcze * 


cutuzjaści klasycyzmu! Nam, lndsiom żyjącym pełną 
piersią prądami, które rwą naprzód i nie pozwalają 
odrywać myśli od „dzis“ i „jutra“, aby ją siąpsć 
w krynicy klasycznego spokoju, wydają się ci ludzie 
jakby maraderami nowożytnych śdei, postaciami, które 
w bibljoteoznym pyle przechowały się w jakiś nadna- 
turalny sposób od kilku: wieków, mżeby ręką wydoby- 
wającą się s pod fałdów greckiej togi pokazywać w 
odległej perspektywie tęczowe baśnie Iljady... 

Polskiej literaturze filologtoznej przybywa w p. 
Władysławie Dropiowskim dsteina, pracowita i na- 
wekróć krytyczna siła. Jego rosprawka, której tytuł 
wypisaliśmy powyżej, mimo niewielkich rozmiarów 
(29 sir.) jest cennym przyczynkiem do studjów nad 
Hoinerem, s którego pism bierze autor jedną tylko 
psychologiczną etrung: „łsy i płacz” i na tle jej 
ryenje tę stronę twór:zości wielkiego epika, która w 
poemacie rycerskim x konieczzości mosi zajmować 
dalsse miejsce. Rozprawka, poparta mnóstwem cyta- 
tów z „Iiljady* i „Odyssei“, zaleca się wzorową 
polszosyzną. 


Rada miasta Lwowa. 


(Odpoczynek miedzielny ). 

Łwów 13. listopada. Wczorajsze posiedze- 
nie, któremu przewodniczył p. prezydent dr. 
Małachowski, rozpoczęto od dyskusji nad 
odpoczynkiem niedzielnym. Obszerny referat w 
tej sprawie przedłożył dr. Głąbiński. Pod- 
niósł on, iż ministerstwo wydając ustawę o 
odpoczynku niedzielnym pozostawiło władzom 
póltysetym krajowym szerokie prawa robienia 
w ustawie o odpoczynku niedzielaym rozlicznych 
wyjątków odpowiednio do stosunków lokalnych 
w poszczególnych krajach lub miastach. Na 

dstawie tego romporządzenia  namiestnictwo 
wowskie wydało dnia 30. kwietnia 1895 roku 
obwieszczenie normujące godziny pracy w nia- 
dziele, dla praemysłu handlowege, któremu ustawa 
zezwala na ogranicsoną pracą w niedzielę. Za- 
rządzenie namiestnictwa spotkało się z wielu 
protestami, wskutek czego namiestniotwo w 
myśl ustawy zapytało radę miejską o jej zdanie, 
która godziny uważa ona sa najodpowiedniejsze 
dla otwierania w niedzielę handlów i sklepów 
z artykułami wytwórczymi. Do rady wpłynęło 
również wiele petycyj. Jedne z nich domagają 
się rozszerzenia ustanowionych godzin, pod- 
czas których sklepy mogą być otwarte, 
inne zaś ograniozonia dozwolonych jnż godzin. 
Nadto żydzi prosili, aby im ze względu na to, 
że oni w sobotę mają swe sklepy przez cały 
dzień zamknięte, dozwolono w niedzielę mieć 
sklepy dłużej otwarte niż katolikom. Referent 
podniósł, iš w myśl ustawy robienie takich wy- 
jątków nie jest możliwe, a następnie wniósł, aby 
rada przedłożyła namiestniotwu następującą opil- 
nję w sprawie godzin odpoczynku niedzielnego. 
Sklepy z pieczywem mogą być otwarte od go- 
dziny 8. rano do 8. wieczorem; rzeźnicy od 7. 
do 11. rano, masarze od 8. do 11. rano i od 6. 
dò 9. wieczorem ; fryzjerzy od 7. rano do 4. po 
południu, 8 w karnawale przez dzień cały; 
handle od 7. do 11. rano; grajzlernie najdro- 
bniejsze przez cały dzień, większe tak jak ma- 
sarge, cukiernicy, mleczarnie i handle s kwiata- 
mi przez oały dzień. Szynkom i przemysłowi 
gościnnemu już sama ustawa pozwala na otwar- 
cie ich lokali przes dzień cały. 

W dyskusji nad wnioskiem referenta zabrał 
pierwszy głos prof. Soleski i w długiem prze- 
mówieniu wykazywał, iż oznaczenie godziny 7. 
rano na otwarcie sklepów w niedzielę jest, szcze” 
gólniej w simie, nieodpowiednie, gdyż o tej 
porse s pewnością nikt sklepu nie otworzy. 
Mówca wnosi więc, aby sklepy w myśl ustawy 


Kto chce mieć piękne białe zęby, temu nie wystarcza samo odolizowanie, gdyż 

odol desinfekcjonuje jamę ustną, niszczy bakterje, ale nigdy zębów nie czyści, 

ani nie czyni białymi. A więe każdy oprócz płukania ust odolem, lub iuną 
wodą, musi zęby czyścić codziennie proszkiem alkaliczno-ziołowym 


były w niedzielę otwarte przes 6 godzin, a mia- 
nowicie od godz. 8. do 13. rano i od 7. do 9. 
wieczorem. 

R. dr. Byk wystąpił w obronie kupców ży- 
dowskich, którzy w sobotę mają sklepy szam- 

niąte i prosił, aby im wolno było mieć otwarte 
sklepy do gods. 1. w poiudnie. Zydzi zasługują 
na pewną tolerancję ue strony rady. 

R p. Markiewics pragnie, aby miasto 
nasso sachowało charakter chrześcjański i dla- 
tego nie chciałby, aby handle były otwarte 
w tym czasie, gdy się po kościołach odbywają 
uroczyste nabożeństwa tj. od g. 10. do - 12. 
Mowca wskazał na Anglję, gdzie odpoczynek 
niedzielny jest surowo przestrzegany, a mimo to 
Anglja cieszy się największym dobrobytem. 
W końca wniósł, aby wszystkie handle w nie- 
dzielę i w cztery główne święta przewidziane 
w ustawie tj. na Wielkanoc, Boże Narodzenie, 
Zielone Święta i w dzień pntrona kraju mogły 
być otwarte tylko do godz. 10. rano. Od gods. 
10 rano do 3. popołudnia mogą być wszystkie 
sklepy zamknięte, a praca wewnątrz nie jest dc- 
swolona. Popołudniu od 3. do 6. należy zezwelić 
na otwarcie handlów galaateryjnych, bławatnych, 
żelaznych i trafik rządowych. Od godziny 6 do 
9. wieczorem mogą być otwarte handle korzenne, 
masarnie i szynki, które nie powiany cieszyć się 
tak wielką sympatją ustawy i nie powinny być 
otwarte przez dzień cały. Należy je podporząd 
kować takiemu samemu ograniczeniu, jak inne 
handle i sklepy. Dalej wnosi p. Makarewicz, 
aby rada wniosła podanie do namiestnietwa 
z probbą, by nie zezwalało na odbywanie zgro- 
madzeń publicznych w niedsiele między godz. 
10. a 12. rano i aby pilnie przestrzegało, by 
wykonywano przepisy ustawy o odpoczynku nie- 
dzielnym. W końcu wnosi, aby rada wystoso- 
wała do sejmu i parlamenta petycję o zmianę 
ustawy o odpoczynku niedzielnym w tym duchu, 
by odpoczynek ten był sbliżony do święcenia 
niedzieli, 

R. dr. Marjański popierał wnioski refe 
renta. 

R. prof. Thulie przemawiał za tem, żeby 
szynki i restauracje były zamykane między gods. 
10 a 12 w południe t. j. w czasie kiedy w ko- 
ściołach odprawiają się główne nabożeństwa. 


"W końcu wniósł wały szereg wniosków o smia- 


nę proponowanych przez referenta godsia dla 
poszczególnych handlów. 

Na wniosek p. r. Gubrynowicza zamknięto 
dyskusję. : - 

P. r. Piepę8 mówił o stanowisku, jakie 
jakie w tej sprawie zajęła isba handłowa. Wy- 
chodziła ona z tej zasady, że każdy ma prawo 
żądać dia siebie dozwolonych mu w myśl usta- 


wy 6 godzin pracy w niedzielę i dlatego też 


izba handlowa dla handlów proponowała czas 
od godziny 7. do 1 w południe. Bezwaruakowo 
zaś kupey sprzeciwiali się dsielenin tych godzin 


'na dwie Części i powiedzieli, że wolą mieć sklepy 


dłużej rano otwarte, a po południu mieć wolne, niš 
mieć otwarte kilka godzin rano i po południa. 
Aby więc i ustawie i życzeniom niektórych mó- 
ców stało się zadość mówęa proponuje,.aby ten 
ozas. ctwierania sklepów Oznaczeno na godziny 
od 6. do 1Ż. rano. 

Ks. dr. Leakiewicz w świetnem prze: 
mówieniu wykazywał, iż ustawa o odpoczynku 
niedzielnym miała na oku także pomocników 
handlowych, którym chciała dać sposobność do 
odpoczynku i do wysłuchania mszy świętej. 
Gdy rklepy będą otwarte do godziny 12, w 
południe, możliwość pójścia na nabożeństwo 
będzie wyklnczona dla pomocników handlowych. 
Uboga ladność wstaje bardzo rano i jaż o go- 
dzinie 5. rano jest w kościele, może więc wcze- 
knie porobić wszelkie zakupna Nie dziwi się 
żydom, że czują się pokrzywdzeni, gdyż im 
ustawa ta odbiera jedeu dzień, który oni uwa: 
żają za pospolity.. Lacz powinni oni poczuwać 
się do pewnych ofiar, tembardziej, że klientela 


ich składa się głównie s chrześojan. Miasto 
nasze powinno zachować charakter chrze- 
ścjański. 


Dr. Ciesielski przemawiał za tom, aby 
szynki w niedziela były zamykane. 

P. r. Rawski wniósł, aby rada dalszą dy- 
skusję nad tą sprawą odroczyła. Rada atoli 
wniosku tego nie uchwaliła. R dr. Loewen- 
stein dla skrócenia dyskusii zrzekł się głosu. 

R. Rewakowics z uznaniem podniósł tę 
okoliczność, iż refarent proponuje, aby grajzler- 
rie cały dzień były otwarte. Przemawiał ró- 
wnież 5a otwarciem s cały dzień szynków, 
gdyż w simie Szczególniej są ene prawdziwemi 
przytuliskami dla ubogich ludzi, jedynemi miej- 
scami, w których oni zagrzać się mogą. W kot- 
cu wnosi, aby praca dozwoloną była do godziny 
1-szej w południe. 

Pp. dr. Marjański i dr. Głoldmaan srzekli 
się głosu. i 

Po przemówieniu referenta przystąpiła rada 
do głosowania. Wniosek dra Byka upadł. Gło- 
sowali za nim tylko radni wyznania mojżeszo- 
wego. Wniosek pp. Piepesa i Rewakowicza, aby 
sklep 
upadł. 

Również upadły wnioski p. Markiewicza, a 
przyjęte zostały wnioski referenta znaczną wię- 
kszością. Na tem obrady zakcńozono. 

Protokół rady w zastępstwie radcy Lukasa 
prowadził wogoraj sekretarz megiatratu p. O- 
strowski. 
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Gospodarstwo, handel | przamyś. 

Projekt ustawy o niepodnlesionych kwotach 
z wylosowanych papierów w $ 1 stanowi, że 
przedsiębiorstwo emisyjne powinno kwoty takie, 
jeżeli nie zgłoszono się o nie w ciągu lat trzech 
od 
oszczędności na rachunek skarbu peństwa, na każde 
jednak zgłoszenie się właścicia powinno niezwło- 
oznie powiadomić go 0 złożeniu, inuczej bowiem 
wolno właścicielowi dochodzić swych praw na przed- 
siębiorstwie emisy nem. Wedle §. 2 wolno przed- 
siębiorstwu strącić sobie © wylosowanej kwoty ku- 
pony wypłacone po terminie płatności samejże 
kwoty, oczywiście atoli wtedy tylko, gdy kupony nie 
były płatne przed tym terminem. Od chwili zło 
żenia kwoty w pocztowej kasie oszczędności obowią. 
zek wypłacania jej włańciciolowi przechodzi na 
państwo, ale i prawo, wypływające z przedawnie- 
nia ($ 8.); podania o wypłacenie są wolne od 
stempla (§ 4.) Gdyby prsedsiębiorstwo nie złożyło 
kwoty w dwa tygodniach po upływie owych trsech 


były otwarte do godziny 13 ej równie ; 


DZIENNIE. POLSKI : dnia 14. Listopada 1896 r. 
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terminu płatności składuó w pocztowej kasie | 


| czOwi. 


lst, o których mówi $. 1., wtedy dopłaci procent 
za czas zwłoki, który. rgąd może ustanowić rospo- 
rządzeniem aż do 10 od sta na rok ($. 5.) Wedle 
$ 6. przedsiębiorstwa emisyjne będą  ebowiąsand 
przedkładać ministerstwu skarbu od csasu do czasu 
wykasy  niepodniesionych kwot. $ 7. stanowi, że 
ustawa odnosi do kwot, które już teraz są wyloso- 
wane, niepodniesione. Ż pod ustawy są wedle $. 8. 
wyjęte obligacje skarbowe, krajowe i wogóle publi- 
ozne, tudzież listy zastawne zakładów nieobliczonych 
na zyski, jeżeli w myśl statutu po przedawnianin 
przepadają na rzecz 
5.9. nakłada karę porsądkową aż do 1000 zł. na 
przewinienie przeciwko §. 6. 

Projektem powyższym kładzie rząd kres tej nie- 
właściwości, że wylosowane kwoty po przedawnieniu 
przepadają dotychozas na rzecz 
emitującego, co — jak mówią motywa — jest sy- 
skiem ze stanowiska ekonamicznego niesłusznym, bo 
samo nadanie prawa emieji papierów jest już nada- 
niem korzyści osobie lub zakładowi silnemu kapita- 
łem, tak, że zyski cz mora creditoris, z niedopilno- 
wania się wierzyciela, są bardzo niewłaśctwem po- 
mnożeniem korzyści. Zresztą czyni rząd projektem 
powyższym zadość rotliczoym wnioskom i rezoluejom, 
wyszłym z isby powolskiej. Zbyt wielkich jednak re- 
sultatów finansowych oczekiwać nie trzeba, bo we- 
dłag poczynionych dochodzeń suma kwot niepodnie 
sionych, a przedawnionych bywa mniejsza niź się to 
powszechnie przypuszcza, Pod względem prawniczym 
projekt jest ciekawy o tyle, że stanowi wyłom 
w powszechnem prawie cywilnem, stawiając państwo 


(społeczeństwo) w miejsce dłużnika  (przedsiębior- 
stwa emisyjnego) jako podmiot prawa. 
O Io m - —zz== — ama 


2 Izby sądowej. 
Kraków 11. listopada. 
(Skrytobójcze morderstwo). 


Na podstawie werdyktu skazał trybanał 
obwinionego Piotra Krawnsia na dziewięć lat 
ciążkiego więzienia s postem co 14 dni i cie- 


mnicą w każdy dzień 15. lipca, oraz na 
oddanie pod dozór policyjny po odsiedze- 
nia kary. 


„Skazany przyjął wyrok i zaraz rozpoczął 
odsiadywanie kary. 


Ostatnie wiadomości. 


Na francuskiej radzie ministerjalnej mini 
ster spraw zewnętrznych, Hanotaux zawiadomił 
swych kolegów, że ambasador turecki w Pary- 
ży Munir bej doniósł ma, *że Porta przystąpiła 
już do wykonania przyrzeczonych przez nią re- 
form dla ludności ormjańskiej, a piorwszym ich 
rezultatem jest to, iż wszystkich mieszkańców 
Stambułu, którzy niewinnie zostali aresztowani, 
wypuszczono już na wolność. Policja w Stambu- 
le zostanie zorganizowaną na wzór europejski. 
Nadto Hanotaax oświadczył, iż rokowania mię- 
dzy gabinetami państw europejskich s Turcją są 
w całej pełni i jest nadzieja, iż ona przyrze- 
czone już reformy przeprowadzi i że nadto uzy- 
ska się jeszcze dalsze reformy. 


Fremdenblatt stanowczo występuje przeciw 
wywodom niektórych dzieuników budapeszteń- 
skich i kolońskich, które omawiając rzekomy 
rozwój polonizacji i Klerykalizmu w Aaqustrji, 
obawiają się szkodliwego z tego powodu oddzia- 
ływania obu tych esynników na zawnętrzną po- 
litykę Austro Węgier, a szczególnie na stosunki 
z mocarstwami trójprzymierza z Niemosmi i Wło- 
ohami. Austro-Węgry w polityce międzynarodo- 
wej nie kierowały się nigdy względami na stron- 
niotwa wewnątrz kraju istniejące, a tego rodzaju 
enuncjacje, jakie powyżej wymienione dzienniki 
poczyniły, zdolne są jedynie zumet wprowadzić 
w istniejące dobre stosunki ze wszystkiemi pań 
stwami i szkodzić wpływom Austro-Węgier w 
Europie i utrudniać prowadzenie zagranicznej 
polityki. Zewnętrsa polityka monarohji i jej 
armja muszą stać zdala od wszystkich walk, 
odbywających się w łonie państwa. 


Przytaczając ostatnie rozporządzenie ceasrsa 
Wilhelma w sprawie barw prowincji poznańskiej 
nadmienia Pos. Tageblatt: „Zmianę taką saleca- 
liśmy oddawna i mcżemy tylko dać wyraz na- 
szamu zadowoleniu, że nareszcie się zdecydowa- 
no uchwycić u samych podstaw awawolę cser- 
wono-białych demonstracyi.* 

Germania zaś zaopatruje powyżse rozporzą- 
dzenie następującym komentarzem : „Dotychcza- 
sowami barwami księstwa Poznańskiego były 
barwy biało czerwone lub czerwono białe, bar 
wy historyczne dzielnio polskich i zarasem bar- 
wy kościelne, podobnie jak podczas uroczystości 
kościelnych w katolickich okolicach we wszy- 
stkich dzielnicach Niemiec widzieć można po 
większej ozęści chorągwie biało-czerwone. Mini- 
ster spraw wewnętrznych baron v. d. Recke — 
jego bowiem sprawozdanie, a nie molu proprio 
oeBarza stało się powodem niniejszego rozpursą- 
dzenia — mógłby to także wiedzieć. Tymcza: 
sem bakatyści se swoimi zwolennikami oddawna 
jaż domagali sią usnniącia „polskich barw“ cser- 
wono-białych, wiec też na tym pnakcie osiągnęli 
swój cel i na ranę opalenicką otrzymali barwny 
plasterek: „biało czarno-biały”. 


Z Petersburga piszą do Berl. Tagblatt: 
Wkrótce ukończy sią prowisorjam w minister- 
stwie spraw zagranicznych. Zdaje się być już 
znpełnie pawnem, że p. Szyszkin obejmie stale 
posadę kierownika urzęda zagranicznego. Był 
plan pornczenia tego nezedn ministrowi domu ce- 
sarskicgo hr. Woroncow Daszkowowi, lecz upadł. 
Było do przewidzenia, że p. Pobiadozoscew i 
inai wysocy dostojnicy oświaądczą się przeciw 
temu planowi. Woroncow Dasskow ma otrzymać 
dla osłodzenia dozuanego zawodu posadę „jene- 
rała przy najwyższej osobie”, która to posada 
istniała za cara Aleksandra Il. Upadł teź pro- 
jekt pornczenia kierownictwa ministerstwa o- 
światy w. księcia Konstantemu Konstantynowi- 
Obeonie najwięcej widoków otrzymania 


'tego urzędu ma kurator petersburskiego okręgu 


naukowego p. Kspusiin W. książę Konstanty 
natomiast ma otrzymać bardzo wybitne stanowi- 
sko, mianowicie ma być mianowany szefem 
wszystkich wojskowych zakładów naukowych. 
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ich fnnduszu sesarwowago. ; 


przedsiębiorstwa j 


Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprawia, że najezarniejsze nawet i najbardziej zniszezone 
zęby po kilkorazowem użyciu odzyskują śnieżną białość. 
(Pudełko 40 centów). 
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Wynurzenia Bismarcka. 


Hamburger Nachrichten omawiając interpó- 
lacją centrum w sprawie ugody z Rosją, saana- 
czają, że rządowi nie trudno będzie dać w tej 
sprawie wyjaśnienia; rząd łatwo uspokoi opinję 
publiczną, zapewniając, że w sprawie nieodno- 
wienia traktatn z Rosją państwa zagraniczne, dla 
których ugoda niemiecko -rosyjska byłaby nie na 
rękę, wcale udziału nie brały. 

Humb. Nachrichten są tego przekonania, że 
otwarte i jasne przedstawienie sprawy leśy w 
| interesie narodu niemieckiego, a sprzyja konsty- 
l tncyjnym instytucjom; dziennik ten objawia ży- 

czenie, aby z tych roztrząsań wynikło zaoetrzone 
| poczucie odpowiedzialnokci micisterjałnej.  „Cie- 
| szylibyśmy się — wołają Hamb. Nachrichten, — 
gdyby odpowiedź na interpelację podziałała uspo- 
kajająco na opinję publiezną*. 


j (Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

| Berlin 13 listopada W. ks. Włodzimierz 
| bedzie miał konfarencję z ks Hohenlohe na 
; zamku w  Letzlingen. Przyjazd jego stoi w 
| związku z wynurzeniami Bismarcka. 
i 
i 
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Rada państwa. 
Komisja budżetowa przyjęła 

„Cła* i „osobne należytości*. 

W toku dyskusji minister skarbu dr. Buliń- 
ski powtórzył złożone już w pełnej izbie oświad 
czenie, mianowicie, że przysługujące rządowi 

| prawo wypowiedzenia zwiąsku cłowo-handlo- 
wego z Węgrami, niemniej wynikającego z tego 
skutki nie pójdą bynajmniej na marne. Dzisiaj 
| 
nego małżonka. Wydano rozkaz do wszystkich 
| burmistrzów, aby na żądanie spadkobierców 
| wszelkie papiery wydali. 
i 


rozdziały : 


iwa o 120000 zł W toka obrad nad tymi pe- 
atkami nawiadomił minister skarbu, še projekt 
reformy 6 karach za przekraczanie przepisów 
o opłatach skarbowych jest właśnie w opraco- 
waniu i będzie mógł nabrać mocy obowiązującej 
w połowie roku 1898. Przy dyskusji nad po- 
datkiem od cukru zaznaczył minieter, iš jest 
kwestją sporną, osy ` bonifikacja xa wywóz 
cukru będzie mogła być pozostawioną nadal 
w dotychozasowej zwiększonej wysokości. — 
Zawisłem to będzie głównie od tego, jak się 
zachowają producenci cukru w kwestji kartelu. 
Jeżeli nie da się osiągnąć takiego zafatwionia, 
któreby była zgodne z interesami ogółu, bonifi- 
kacja za wywóz cukru będzie obniżona. 
Komisja saiatwiła następnie dsiały: „Etat 
pensyjay*, „Sól“, „Budynki dykasterjalne* i 
inne. 


(Telegramy „Dzisnnika Polskisgo" ) 

Wiedeń I2. listopada. (Z komisji budżetowej). 
Na wczorajszem  posiedzenin oświadczył mia. 
Bilihaki, że rząd zajmuje się pomnożeniem 
liczby strażników skarbowych i w myśl petycji 
straży przyznaniem strażnikom penay rocznych 
zamiast żołdu, przy nadaniu im charakteru sług 
państwowych. Żądaniu o nadanie im charakteru 
niższych nraądników (Unierbeamte) zadosyć uczy- 
nić nie może. 


Przy dyskusji o podatkach konsumcyjaych 
żądał p. Rass rezolusji, skierowanej przeciw 
ewentnalnemu podwyższeniu podatku od piwa. 

P. Piniński oświadczył się przeciw ka- 
żdej rezolucji, któraby chroniła piwo kosztem 
wódki. 

Mio. Biliński kategorycznie wskazał na 
konieczność pedwyższenia podatku zarówno od 
wódki jak od piwa, przyrzekając równocześnie 
uwzględnienie potrzeb krajowych. 

Rezolucję p. Rusza odrzucono. 

Wiedeń 13. listopada. Jak słychać, antise- 
mioi proiektnią wniesienie nagłego wniosku 
w kwestji wymówienia ugody anustro-węgierskiej. 


EEEE 


Teiegramy Dziennika Posskiego. 

Insbruk 18. listopada. W miastach południo- 
wego Tyrolu wybrano do sejmu wszystkich do- 
tychczasowych posłów, t. sw. abstynentów. 

Buda-Peszt 18. listopada. Przy wyborach 
ściślejszych w  Kecsksmecis  swyciężył lbs- 
ralny Nagy 58 głosami przeciwko Ferdynandowi 
Z.chy'emu. 

Londyn 13. listopada" Wobec rozsiawanych 
w Waszyngtonie pogłosek, iż Stany Zjedno- 
czone przygotowują się do wojny przeciwko 
Hiszpanji, półarzędownie konstatują, iż pogłoski 
te nie zasługują na wiarę. 

Paryż 18. listopada, Wśród ogromnego na 
tłoka i żywego nainteresowania się przyszła 
wczoraj pod obrady interpelacja Mirmana do rządu 
w kwestji wiecu katolickiego w Reims; dyskusja 
była decydującą dla istnienia gabinetu Meline'a. 
Nadzicje radykałów i socjalistów obalenia gabi- 
netu spełzły na niczem. 

W dyskusji zabierali głos ministrowie Ram- 
baud, Darlan i Móline, który postawił kwestję 
zaufania i ckwiadczył, še rząd nie popierał pro- 
pagandy klerykalnej, a jego polityka odpowiada 
interesom krajn. 

Izba przyjęła proponowany przez rząd po- 
rządek dzienny 324 głosami przeciw 225 wśród 
burzliwych oklasków. 

Petersburg 13. listopada Radca minister- 
stwa skarbu Timirasjew udaje się do Berlina, 
w celu wyjaśnienia nieporozumień w kwestji 
traktatu handlowego. 

Safja 13. listopada Sąd pozwolił na żą- 
danie wdowy po Stambałowie znieść sekwestr, 
położony na majątku ziemskim jej zamordowa: 


"jeszcze rząd nie może wyjaśnić, jak w tej mie- 
rze zamyśla postąpić. 

Komisja załatwiła następnie pozycję o po 
datku spożywczym od wina, moszczu, mięsa 
i bydła rzeźnego, wreszcie od cukru i piwa. 
Podatek od cukru podniesiono o 300 000 zł., od 

Stambuł 13. listopada. Dekret, rozc!ągający 
+ refurmy na całe pshńatwo tureckie, został wczo- 
| raj urzędownie ogłoszony. 

Wi>deń 13. listopada Wiener Ztg. ogłasza : 
zarządca lasów arcyksiążęcych w Żywou Schwab 
l otrzymał złuty krzyż zasługi z koroną. 


Jedynie do nabycia w droguerji 


T. PILARSKIEGO i Spółki 


Lwów — Hotel George. 


Docent prywatny uniwersytetu wiedeńskiego 
Eugenjusz Ehrlich mianowany nadzwyogajnym. profe- 
soram prawa rzymskiego Ra uniwersytecie czernio- 
wieckim. 

Wiedeń 13. listopada, Zastępca jeneralnego dy- 
rektora kolei południowej Pfeiffer przeszedł na eme- 
ryturę. 


Dyrektor kolei północno-za hodniej dr. Eger 
mianowany  jeneralnym dyrektorem kolei połn- 
dniowej. 


Wiedeń 13. listopada. Wczoraj aresztowano ró- 
wnież i inspektora gazowego w Karlteatrze, podejrza- 
nego o współudział w podpaleniu 

Wieden 13. listopada- Praczkę 72 letnią, Mację 


Stoeger, znaleziono uduszoną w jej mieszkaniu. 
Przypuszczaiją morderstwo rabunkowe. 
Berlln 13. listopada. W procesie prywatnym 


pastora Wittego przeciwko Stoeekerowi, skazano tego 
ostatniego na 600 marek kary lub 40 dni wię- 
zienia. 

Bruksela 13. listopada. Defraudacja w tutejszej 
flji Crédit Lyonnais przyimnią olbrzymie rozmiary. 
Dotychezaa Bkunstatowano kradzież przeszły dwóch 
miijonów franków. 

Paryż 13. listopada. Socjalistyczny deput wany 
Santonier odebrał sobie życie. 

Belgrad 13. listopada. Wskatek olbrzymich po- 
wodzi w dolinie Morawy, ruch kolejowy zupełnie 
przerwany. Tamy kolejowe częścią znis-ezone, mosty 
zniesione. — Miasta i miejscowości nad Driną stoją 
pod wodą. — W Uzice zapadło się kilka domów. 

Buda-Peszt 18. listopada. Wczoraj odbyły 
sę wybory uzupełniające do sejmu w 6 okrę - 
gach. Dotychczas znany jest rezultat z 4 okrę- 
gów. W Waitzesa, Kacskevre i Varinie swycię- 
żyli liberali przeciwko kandydatom stronnictwa 
ludowego i jednemu kostntowcowi. 


za TZ aN 
Telegramy giełdowe i targowe. 


Wledeń 13. listopada. 


Targ zbożowy. Pszenica na wiosnę od 8 54, 
do ——, na jesień od —— do —*— owies na 
wiosnę od 6:44 do 645, na jesień od —— do 
——, kuknrydza od 4'54 do —*—, żyto na wiosnę 
od 784 do ——, na jesień —— do —— rzepak 
zimowy od —— do ——, jesienny od —— do 

Spurytus. 1510 de 15.20. Na listopad —:—. 

Cukier. Onkier surowy looo Aussig od 1255 
do 12 60, loco Ołomnniee od 11:70 do 1180 
loco Berno lub Wiedeń, na późniejszą dostawę od 
1180 do 17190. Rafinada: I. loco Wiedeń od 
3450 do 3475 IL. od 3425 do 3450. Kostki 


ib l od —— do —'—. Kostki IL. od —— do 
Nafta xa 100 kilogr. kaukaska raf, bes 
beczki loco Tryest transito od  5— do 520 


galicyjski stand. white loco Wiedeń od 19 05 do 
19:10, przejrzysta od 1950 do 280—, n Kaiser- 
sel“ od 20.— do 2050, amerykańska od 2050 
do 20:75. 

__ Ghelda pieniężna. Wczoraj po samknięcia 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 364 75, Węg. 
Kredyty 404 —,  Anglobanki 15375, Wiedeński 
„Bankvercin* 255 25, Uniony 290.—, Laenderbank 
245.75. Sztacbany 35575, Lombardy 99 75, Elbe- 
thale 273 25, Kolej północno-zachodnia 267: —, Ty- 
tuniowe 151—, Bima 23550, Alpiny 8430, Ren 
ta majowa 10135, Węg. renta koronowa 9930, 
Losy tureckie 47 90, Marki niemieckie 58 82. 


Berlin 13 listopada. Giełda wosorajsza wie- 
czorna: kurss końcowa, (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają kurs porównawczy wiełeński, tak z wane 
Wiener Paritit). Kredyty 22850 (36399), 
Sztacbany 151 10 (354 84), Lombardy 42 90 (100-365), 
Disconto 20450  Usposobienie ustalone. 

Franxfurt 13 listopada. Giełda wczorajsza 
wieczorna, kursa końcowe, (W nawiasie podane 
Gy ry oznaczają kurs porównawczy wiedeński, tak 
Swane Wisner Paritdt). Kredyty 309 25 (364 97), 
z:tacbany 30225 (35706), Lombardy 87:60 
(10059), Laura 158 20, Harpener 164 25, Discon s 
205:—. Usposobienie silne. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 13. listopada 1896 r 

HOTEL ŻORZA. J. Jaroszyńska z Błudnika A 
hr. Starzeński z Dąbrówki. R Romański z Wo!ynia. A. 
Znbrzycki z Jaśkowio. J Skołuba z Domaradza ŒE. Sme- 
lacz z Rumunii. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. Z. Plater z Moszkowa. 
M. Lewandowski z Reklinies. J. Weigel z Jarosławia R 
Freidenberg z Buda-Pesztu L  Szczawiński z Poznania. 
B Słotwińki ze -stanisławowa, D. Udrycki z Mostów. 
J. Wirberger z Wiednia. H. Zappe z Gorlic. C Schamall 
ze Stanisławowa. 


NADESŁANE 


AWIZO. 


Niniejssem powiadamiamy F. T. palących, 
że fabryka bibułek do papierosów $S. D. Modiano 
w ryeśsle, która się przed 1'/, rokiem do 
saczętu spaliła, zaów została odbudowaną i do- 
starcza ulubionych patentowanych bibałek 


„C L U B“ 


Można je nabywać we wszystkich trafikach 
w książeozkach po 75 sztuk sa 3 ct i w ksią- 
żeczkach po 100 sztuk za 5 ct. Są to obecnie 
najlepsze bibułki wolne od chloru i gliceryny. 

Ilość sstnk bibułki jest gwarantowaną. 


ra aaa 


 Biessbidir z mlekiem 


zalecanym jest szczególniej przez lekarzy 
przy w zimie tak często występującym 
katarze oskrzeli u dzieci. 3 części 
giesshublerskiej szczawy mięsza się z 
1 częścią gorącego mleka i mięszaninę 


tę letnio podaje. «16 1—16 


LTW 


ra Jaegora 


z fabryki W. Beugera 
sprzedaje podług eennika fabrycznego 


STANISŁAW GABRIEL 


DZIEKNIK POI SET 


daw 14 Listopad: 1806 r. 


TY EKO 


NAFTUŁY TOBPFERA 


ulsa ej bezalika 1. 12, dem włamy, 

motas eodulennia e godninia ©, rane 
HG gorące śniadania. TEE 

CENNIK: 


Magazyn Futer 
BRAGI LUBELSKICH 


Lwów ulica Wałowa |. 3. 1939 1—8 
posiada na składzie obity wybór fater we wssalkich najno- 


bieliznę normalną 


| pa CUKIER POTANIAŁ ZZ 


pół kile w głowie 174, et. 
częńciewe 15 ct. 


I 
p W LuqCZCe I kostkach 18 ct. 


we Lwowie, plae Halicki I. 3. Eo KBE: å rg 
E płaska E , ge sa wsaych fasonach tak męskie, jakoteż damskie, oras >. den : |= piin 7% o 
Niika siolęca s chraajam TE wierschy do fater i prayjmają naka REJ w zakres $ aier- ANDES A Y 
RZ: WIĘ stwa wchodsące, wykonują takowe ug najnowszej mody i po 
zaw E dsą08, wykonają takovo podlag najoowsej z LEONARDA SOLECKIEGO 
o napitki, agiiepisyoh, ghinakata we Lwowie, ulica Batorego i. 3, 


Doniesienia rozmaite 


po 1'4, centa od wyrazu. 


fjorzeinik, kawaler, poszukuje po- 


Drobne ogłoszenia, 


pe canach majumiarkowaźńszych; dla pewności, 
Èa pochodzą z mejej restauracji, daję edbioreem 
zusczki. Najlepsza WINA pe cenach najtań- 
szych, począwszy ad 40 et. litr. 

Z wysekiem 


Naftuła 


wma LZ _— mn 


„LEONARDÓWKA” 


miezrównanej dobroci wódka, cała 
flaszka | zir., pół flaczki 50 ct,, do naby- 
cia w handlu 


LEONARDA SOLECKIEGO 


2006 1—2 


KONKURS. | 


Przy Wydziałe powiatowym w Kolbuszowej jest otwartą posada 
sekretarza Rady powiatowej z terminem do dnia 15. Grudnia 1896 r.! 
z płacą roczną 1 200 złr. 


EECC" L. 4.278/96. 


ważaniem 
ss ©opfer. 
encyplient adwokacki z jedno- 
roczną praktyką szuka posady. — 
Adres: Feldman poste restante Lwów. 


A 200 | 


yetarjusz, żonaty, ojsies dwojga 


sady. z ż 5 dzieci, obeenie bez miejsca, nie ma s 4 t 
RA PRES s R Bai ŚW żadnego sposzbu do życia i ginie z nie- Kompetenci mają przedłożyć metrykę chrztu na nieprzekroczony 
destatku. Uprasza o łaskawe waparoi6; 40 rok życia, świadectwa ukończonych studjów prawniczych, odbytej we Lwowie, nl. Entorego 2. 


posznsuje 

+ cielx dn konwersacji niemieckiej 
Wiadomeść: Biuro Gazet Olszewskiego 
ul. Kilińskiego 2, 86 


zĄądca nogacy złeżyć kaucie prazu 
kuje posady. Wiadomość udzieli To 


wirzyriwa wzajemnej pomocy ofiejali- 
SE6 


stów, Lwów, plac Chorążczyzny. 


Wyborne szynki 


sposobem francuskim marynowane 
po 85 ct. Szynki wesifalskie po 
l złr. 50) ct Polędwice w pęcherzu 
po l zł. 20 ct. Kiełbasy po 90 et. 
Buljon przedni I. sorta po 6 »łr. 
IL sorta po 4 ałr., wszystko a5 
| klgr. Jakoteż wszelkie artykuły 
wchodzące w zakres gospodarstwa 


wiejskiego, dostarcza na aamówienie. 


Zarząd dworu w Putiatyczach 
poczta: Sądowa-W isznia. 


rutynowanego nauczy- 


Dla unikaięcia naśladownictwa, korek, kapsla 
i etykieta zaopatrzone są marką ochronną i napisem 
„Leonardówka*. 1825 14? 


datki przyjmuje Administracja „Dzien- 
*| nika Polskiege*. 


j 


praktyki przy władzach autonomicznych, w notarjacie lnb adwokaturze, ! 
świadectwo obyczajności i opis dotychczasowego Życia. Posada jest na 
razie prowizoryczną. Po upływie jednego roku może nastąpić stabilizacja. | 


Kolbuszowa 23. Października 1896. | 


kanarków Z Harci 


przywiozłem. 


> 


Tyroguerja w większam mieście 
LJ obrotem 16 mille ziraz do sprzeda- 


EAC: 


nia, kapitał potrzebny cztery tysiące. p a Po | . 
ż Posiakuje się Pisierśdwy w iet O liczne odwiedziny uprasza LGE l 6 6 : AA DY: 18. a G ak 
mieście z obrotem 15 də 18 mille lub Tyszkiewicz. W= wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 


Christoph Sondermann 
z Nenendorfu 
W HOTELU GUTTMANNA 
ul. Karela Ludwika. | 
OAE „zaa m0 


| Drogietów i Wryzycrów znajduje 


kupna apteki mniejszej; Jamrógiewicz 
Zsleszczyki. 77 


Mieszkania i sklepy 


po 1 cencie od wyrazu. 


bszerny lokal na magazyn od 


i. stycznia do naję:ia. Ryuek 1. 26. 


Korespondencja prywatna 


BSG" NOWO ZAŁOŻONY "TWMĘ 


Wou Su Nu 


peleca 


= 


LATARNIE MAGICZNE 


najnowszej konstrukcji 
od złr. 


| = | & 


Przez CH" PAY, Fabrykanta Perfum 
_PARTZ, 0, Uli do la Paiz, 0, PARYZ 


j wię 
Puder 
ryżowy specyalnie 
PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM 


[jdawa w średnim wieku, pragnie 

pozmaó ioteligentnege mężczyznę 
na Btanewisku. Adres poste restante 
pStęsknioaa" Lwów. 887 


KSIĘGARNIA. POLSKA 


WE LWOWIE 


poleca maagazyn 
pod firmą 


Dla Panów. 


we Lwowie, pl 


EDM 


AARIA WK 0 [Em upiikinimih 


HANDEL HERBATY CHIŃSKO-ROSYJSKIEJ 


UNDA RIEDLA 


plac Marjaoki 1. 11 

Tanie wydawnictwa Petersa, 
Litełfa, Steingrabera | innych 
pesiadamy zawsze w komplecie 
na składzie. 


Katalogi wysyłamy ua 
śądanio bezpłatnie. 


Kauczyński i Obesrski 
Lwów, ul. Karela Ludwika |. 7. — Filja ul. Halicka I. 6. 
Cenniki na łaskawe żądanie graiis. 


Nador wadnym wyna!azkiem jest mój o. k. wył. uprz, galwn- 
Biozzy aparat de samoużycia. Urzędewnie tam badany aparat oddaje 
znatomite usługi w osłabieniu męzklem | wzmacnia ospale nerwy. 
Polecane przez lekarzy we wszystkich państwach. W kieszeni łatwe 
do noszenia i wszędzie można je brać ze sobą. Prospekt ze świa- 
dectwami 10 et. Aparat można sprowadzić jedynie od wynalazcy 


J- Augenfelda 63% 1—? 


ac Marjacki 10, 


N poleca poleca naiiepeze gatunki 
HER B ATE K ai UW Y Rats Pile Bo « hasla Dwin tW yoko AALIS Elektryka | właściciela c. k. uprz. w Wiedalu, IX. Tirkenstr. 4 
bi an e sokia iip aeee Dia racjesalaogo piolęgaawanla nat Í zębów : 1862. — w Paryżn 1878. 
dda aG które rozsyła "IO że yfczno Dr. © M. Fabera, 15%: przy? é. p. J. C. M. Cos. Maksymiliana itd. 
1, kl. Cosge zł. 160 | każdej staoji. pocztowej 4*/, kilegr. PR . ' Główne miejsce rozsyłkiwWiedalu I,Baueremarkt 8. 
Sesohsng czarna 2.— w woreczku: Składy we wszystkich aptekach, droguerjach i perfumerjach, SS z a 
zbiór majowy 3.— | Perterieo . . , . . 9.— ih k. —.90 URITAS a M DED p UST Tamże jest do nabycia: 581 1-7 
) = s R gr ZE ©. | k. uprz. Euealyptue esencja da ust Dr. C. M. Fabera. -— za i R. 
SĘ Ta POD Melia Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe jak: 
Wyalowki herba- |; a= aaia renty państwowe, listy zastawne, akcje, losy, e 
eliane . . . .l. owa . z M f 
Wyslowkl najlep- a opaska A monety zagraniczne 
szych TA = A ko pI en, m: 108 J. Pserhofera po Ee SPA cenach. 
y gF- się. ~a i ” oleeamy 
A Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą, A teka „Zam oldenen Reichsapfel 
= p w ork l., Singerstrasse nr. 15. F> R O M E = 4 
i >. "9 na losy do najbliższych ciągnień 
E Najnowszy angielski wynalazek a m H ; 
Kimia a 4 1697 MAYPOLE SOAP Fuki i EROS ACZADETNNEŻ A a) ORYGINALNE LOSY 
a p dog Ojo zgasi e B, gatki te rozpewszachnione są od wielu lat I msło znajdzie się domów, pojedyneze lub grupami na spłaty miesięczne jak najtaniej; po 


przesyła księgarnia 
W'LHELMA ZUKERKANLDA 
w Złaczowie 
zgłujzająsym się bezpłatnie i franco. 


Za darmo i opłainie 
rozeyła Fabryka tutek 


Dyonizego Kośnierskiego 
w Krakowie. 


Próbki prawdziwych francen- 
skich bibułek do papierosów, 
aby odróżnić od fałszywyeb. Warte ze- 
2050 baczyé. 


DO SLIZGAWAI 


rękawiczki męzkia i damskie 
Victorla. kamasza trykotowe 
i włóczkowe, getry angielskie, 
czapeczki szkeckie dla pań 


i dzieci — polecają 


Górski 1 Szydlowski 


TTów, pluc Marjaoki L. 8. 
(róg Hetmańskiej). 


wyleczenie mirte- 
h póga S duwe 
, «ulciarech pos 


cruinn aj leza 


-s 


t 


. 
g 


À, 


uiobwia 
gaidu 


E3 © 

M il: wy Cio g 
c = Q E tan = 
2) 7 6, 
Ro G 
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S 
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Ebrbara i Krzyża owskiego. 


WYWALAZEE 


NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 


ED. PINAUD 


37, Boulevard de Strasbourg, 387 
PARIS 


Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem 
ale nadto posiada szczęśliwą wła- 
śność spędzania zmarszczek. 

Ługodzi i bieli powłokę ciała i 
g nadaje jej połysk młodzieńczy. Bez 
E przesady utrzymujemy, że mydło to 

uie posiada rownego sobie. 


u 


A 


się skutecznemi we wielu chorobacb. 
gdzieby tego środka domowego brakewałe. Zalecany przez | 
Cena: 1 pndełko © 15 pigałkach 21 ct. 


złożeniu pierwszej raty każda wygrana należy się już kupującemu. 


Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany 


SCHELLENBERG 6 KRETSER 


ekarzy środek w chorobweh powstałych z niestrawności. 


Mydło farbiarskie do dom 
y omame ke Walon z 6 padełeczek | zł. 5 ct., 


farbowania. 
za zaliczką zł. 1.10 bez opłaty porta. 
Za poprzedniem nadesłanicm gotówki cany 


zł. 230, 3 ruloniki zł. 3.85, 4 rulony »ł. 4.40, 5 ru 
nie wysyłamy.) f 
Upraszamy wyraźnie żądać: „J. Pserhofera 


wraz z opłatną przesyłką: Ralonik aż. 125, 3 raleniki 


Główny skład u 
lonów zł. 5.20, 10 rulonów sł. 9.20. (Mniej jak jeden ralon 


Alojzego Hiibnera 


przeczyszczających pigułək“, 


x033 Lwów, Rynek I. 39. f 
i pilnie uważać, aby zarówno Da wieczku, jakoteż na sposobie użycia znajdowało się nazwisko J. Pserhofer, 

— = É i to w ezerwonym kolorze. ANF, anek d 

3 a Balsam przeciw odmrożeniu jkołzdek w trudnościach trawienia. Cena fiaszeozki 22 et., wow; piac RILC » 

S Fi J. Pserhofera 1 tygiolek 49 ct. — frasco 63 et. | tuzin flanzecaok k i Oers = 

S Ej SOK Z BABKI flaszeczka 50 ct. Balsam a areh o wolom =e ww 

- a 

3 3 Sha s G ago rawa Pomada chinowo-taninowa J. Pserhofera L. 3.643. 2064 1—1 

3 B Stolia Kola Preparaty, najlepszy środek na włosy 1 doza Z zł. NI 

Jed i s żal + pot M R Bi M A ak: aN Jo Plaster na rany profesora Stende! OBWIESZCZE E. 

ołądek i nerw itr wina Kola o i 

rs ie yk i h it SD 10," ltracos al: WOSEBA Ji ZLE W celu zabezpieczenia przewozu materjałów tytoniowych, oraz innych 


artykułów fabrycznych na przestrzeni 
między 


c. k główną fabryką tytoniu 
w Winnikach 

i napowrót, tymczasem na jeden rok t. j od l. stycznia 1994 do 31. 
rudnia 1897, rozpisuje e, k. główna fabryka tytoniu w Wianikach 
ieytację za pomocą wniesienia ofert na dniu 24. listopada 1896 do 13 
godziny w pełudnie. j - 

Starający się o otrzymanie tego} przewozu, mają do tej licytacji 
wnieść ewoje pisemne, zapieczętowane oferty, zaopatrzone w markę 
stemplową na 50 ct. od każdego arkusza z dołączeniem kwitu na złożone 
wadjuma. 
* Bliższe postanowienia można powziąć z obszerniejszego obwieszcze- 
nia, które na bramie c. k. głównej fabryki tytoniu w Winnikach jest 
przymocowane, i w tym urzędzie w zwykłych godzinach urzędowych 
przejrzane być może. 

Winniki, 9. listopada 1896 r. 


G. k. główna fabryka tytoniu 


na szczury, myszy domowe í polne. 


Przewyżssa wszystkie dotychczas w tym; 
cela używania. Działa trujące tylka 
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp.; dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mie szkodliwa. 

uł w puszkach po et. 30, 60 
i sł. 1. posztą o 18 ot. więcej (sa list 
fracht. i opakow.) uskuteczala odwrotnis 
za pobraniem 3198 1—? 


Skład | lakeraterjam grzetworów ebam 


JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w RBReechnf. 


1 al. trusizny zł, 3. — 4%, kl. 7 ał. 50 ot 


Hurtcwny skład na Lwów: L. Wło- 
dob, ulica Hetmańska |. 4. — Aptali: 
Kańczuga, Medeniee, Mielnica, Przemyśl. 
B. Lepiankiewicz; awa Ruska, Bokal, 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko : 
3. Cłutwiński: Jaworze : A. Janieki. 


Giorżka tynkturu żołądkowa |Uniwersalna sól przeczyszczająca W. Buliricha, 
(pierwotnie eseneją Życia zwana). Łagodny pobudzającyjwyłberny Środek przeciw złemu irawieniu 
środek rezwalniający o wzmacniającem działaniu na pakiet 1 zł 

żej ieninyeh wyrobów są jeszeze na składzie w.zelkie w austrjackich gazetsch 
ogłaszane aiea a ornoa p takarak ia specjalności, w danym zaś razie brakująse na składzie na śądanie 


ie ij jtani dzoue. 
pankigai aioi kana ninaa Tad kwoty pruekazem pocztowyru lub za zaliczką. 


a Lu poprzoduicm madostanicii nmieżyzości (najlepiej przekazem poezte- 
wym) porte jezt iańsze niż przy posyłkach na zaiienką. pu. 


dworcem kolejowym 
we Lwowie 


Akcyjna Garbarnia w Rzeszowie 


poleca wyrabiane w własnej 


oei Fabryce TasÓW MASZYNOWYCH 


odznaczone na Wystawie krajowej dyplomem honerowym c. k. Ministerstwa handlu 


najlepszej jakości z kruponów (jądra) skór wołowych 


Pasy maszynowe impregnowane 


Największy wywóz do Galioji ! 


Wina Villanyer 


własnej uprawy i gwarantewanej jakości 


Dostarczamy koleją w beczkach od 50 
litrów począwszy nasze wina białe sto 
łowe od 20 do 24 ct za litr; czerwone 
22 do 26 kr ; doskonałe białe i czerwona 
wina deserowe 28 do 35 kr. za litr. 

Na próbę rozsełamy franco do kazdej, 
stacji pocztowej w pięknie plecionej 
ezterolitrowej tlaszea koszykowej następu- 
jace gatunki: 


Z oes. król. w uprzyw. fabryki 


REGENEARTA & RATHANNA 


we EFreiwaldau 


ces. król, dostawców dla austro-węgierskiego dwora 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


4 litry białego wina Rieslinger złr. 2:80 

4 SRO + wina Cabinet „ 2:80 

4 ZAMCIOJNEN="ER . => J = o . e 

EE e 1; 42) kitowane i szyte jakoteż rzemyki do wia- RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

h 7 5 u gk all l - e LJ 

wi aaa zk zo 0 W zania i szycia pasów. i wszelkie inne wyroby 
mó praz koki: kaj) Gé 850 Smarowanie tych pasów zupełnie zbyteczne, gdyż są impregnowane, a na poleca najtaniej handal 


wilgoć, proch i wysoką ciapłotę nieczułe ; rzemyki niezrównanej dobroci | po bardzo 
niskich cenach. 2008 1—1 


Liczne uznania 
od P. T. właścicieli dóbr, gorzelń, młynów, fabryk, kopalń nafty. 


wraz z flaszkami koszykowemi za zaliczką. 
Cenniki na żądanie bezpłatnie. 
Zastępców (chrześcian) przyjmuje się. 
Korespondencja w polskim języku. 


Varadska piwnica 
(Varadische Kellerei) 
w Villany 

(Południewe Węgry). 


JANA BEEDLA 


we Lwowie. 1035 1—? 


Geny hartewnoes pp. odsprzedającym, właścieielom hotel 
A az de dla espitali, zakładów Faniefowych i publicznych. 


1—9 


iF "5 Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarzędom Frąncjscka Kattnora. 


Papler x fabryki eserladakiaj, 


